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Chiński balet 
w Operze Poznańskiej

Jak już informowaliśmy na­
szych Czytelników, w pierw­
szych dniach września na sce­
nie Opery im. St. Moniuszki 
wystąpi z kilkoma przedsta­
wieniami balet chiński. Arty­
ści chińscy przyjadą do Po­
znania po występach w War­
szawie i Gdańsku — 3 wrześ­
nia.

5 i 6 września wystąpią oni 
z baletem „Czarodziejska la­
tarnia”, zaś w dniu 7. IX. z ba­
letem zatytułowanym „Pago- 
da Lei Fung”. Libretta obu 
tych baletów oparte są na sta­
rych chińskich legendach.

Artystom baletu towarzy­
szyć będzie orkiestra Opery 
Poznańskiej, (ch)

Od tygodnia, wielbiciele teatru 
maję okazję oglądania w Teatrze 
Polskim interesującej insceniza­
cji „Ondyny" — Giraudoux, w 
reżyserii Józefa Grudy. Na na­
szym zdjęciu: scena z „Ondyny" 
— Kazimiera Nogajówna i Euge­

niusz Kamiński.
Fot. — G. Wyszomirska
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Gagarin w Budapeszcie

Przewodniczący Prezydium Wę­
gierskiej Republiki I.udowej, Ist- 
van Dobi, przyjął w dniu 19 sier­
pnia pierwszego lotnika-kosmonau 
tę ZSRR, majora J. Gagarina i 
jego małżonkę, którzj' przybyli 
na Węgry, na zaproszenie rządu 
WRL.

Kubański minister
Z Buenos Aires donoszą, że w 

piątek przybył tam kubański mi­
nister gospodarki, Ernesto Gueva- 
za. Guevara złożył wizytę prezy­
dentowi Argentyny, Frondiziemu.

Młodzież berlińska
Agencja ABN podaje, że w od­

powiedzi na apel Centralnej Rady 
FDJ, ponad 400 młodych berlińczy 
ków zgłosiło w piątek gotowość 
wstąpienia do wojska NRD. Po­
nadto kilkuset młodych obywateli 
Nrd postanowiło wstąpić do Mi­
licji Robotniczej. Agencja podaje 
również, że 150 młodych berlińczy 
^ów złożyło podania o przyjęcie 
w poczet kandydatów Socjałistycz 
nej Partii Jedności Niemiec.

Dozhrajanie
W ślad za Stanami Zjednoczo­

nymi, W. Brytania oznajmiła w 
sobotę rano, że wysyła do Berli­
na zachodniego dla swego garni­
zonu 18 transporterów opancerzo­
nych oraz 16 wozów zwiadow­
czych.

POGODA
Zachmurzenie duże z przejaśnię 

niami i miejscami przelotne opa­
dy. Skłonność de burz. Tempera­
tura maksymalna ok. 16 st. na Wy­
brzeżu. do 21 st. na południowym 
wschód zie.
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Odpowiedź Tunezyjczyków 
na „demonstrację sity"

Po całonocnych starciach w Bizercie w wyniku których po 
nad 50 osób zostało rannych od kamieni i butelek, 

którymi obrzucały się obie strony w sobotę panowała w Bi­
zercie napięta sytuacja. Wśród rannych jest 20 żołnierzy fran 
cuskich.
Władze francuskie wzmoc­

niły znacznie swój garnizon 
okupacyjny w mieście Bizer­
cie posiłkami sprowadzonymi 
z bazy lotniczo-morskiej. Nad 
miastem krąży obserwacyjny

Wiceprezydent USA 
w Berlinie zachodnim

W sobotę po południu przy­
był do zachodniego Berlina 
wiceprezydent Stanów Zjedno 
czonych, Lyndon Johnson.

W drodze do Berlina wice­
prezydent USA zatrzymał się 
w Bonn, gdzie odbył dwu i 
półgodzinną rozmowę z kan­
clerzem Adenauerem. Rzecz­
nik rządu zachodnioniemiec- 
kiego oświadczył po tej roz­
mowie, że Adenauer i wice­
prezydent USA są zgodni co 
do tego, że „wolny świat po­
winien unikać wszystkiego, cc 
mogłoby zwiększyć niebezpie­
czeństwo konfliktu zbrojnego". 
Rzecznik oświadczył również, 
że obaj rozmówcy wyrazili 
pogląd, iż „należy podjąć wy­
siłki w celu uzyskania zadowa 
łojącego rozwiązania (proble­
mu berlińskiego) w drodze ro­
kowań”.

W kołach dziennikarskich 
panuje przekonanie, że zarów­
no wizyta Johnsona, jak i wy 
słanie dodatkowych oddziałów 
amerykańskich do Berlina za­
chodniego — to gesty, podej­
mowane dla zatarcia złego 
wrażenia, jakie wywarło na 
kołach politycznych Bonn i 
Berlina zachodniego niezdecy­
dowane stanowisko USA wo­
bec zarządzeń granicznych 
NRD. (PAP)

Poznań

Protest pozbawiony podstaw
Odpowiedź rządu ZSRR na noiy mocarstw zachodnich

Rząd radziecki rozumie i popiera całkowicie postępowa­
nie rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, który 

wprowadz'1 skuteczną kontrolę na granicy z Berlinem za­
chodnim, by położyć kres działalności dywersyjnej prowadzo 

eciwko NRD i innym krajom 
rząd ZSRR w nocie wystoso- 
Stanów Zjednoczonych.

nej z Berlina zachodniego prz 
socjalistycznym — stwierdza 
wanej 18 sierpnia do rządu

Kiedy spotkanie 
Wschód - Zachód?

W kołach dyplomatycznych 
Waszyngtonu twierdzi się, że 
noty mocarstw zachodnich do 
rządu radzieckiego, proponu­
jące podjęcie rokowań w spra 
wie Berlina i Niemiec, zosta­
ną doręczone w Moskwie w 
przyszłym tygodniu — infor­
muje waszyngtoński korespon 
dent Agencji Reutera.

Dodaje on, że w Waszyng­
tonie panuje nadzieja, iż pier 
wsze stadium rokowań między 
Wschodem i Zachodem odbę­
dzie się w okresie między wy­
borami w NRF, czyli 17 wrześ 
nią br„ a rozpoczęciem XXII 
Zjazdu K^ZR, tj. 17 październi 
ka br. Korespondent podaje że 
należy przewidywać spotkanie 
na -szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych,nie wyklucza się 
jednak, że nastąpi ono na 
szczeblu szefów rządów. (PAP) 

samolot i helikopter francuski. 
W dzielnicach europejskich 
stacjonują silne oddziały skła 
dające się przeważnie ze spado 
chroniarzy i strzelców mor­
skich.

Mimo tej „demonstracji si­
ły” silne grupy Tunezyjczy­
ków gromadziły się w go­
dzinach porannych w pobliżu 
zasieków. Francuzi użyli je­
szcze raz sikawek, strażackich 
dla rozpędzenia tunezyjskich 
demonstrantów.

W oświadczeniu transmito­
wanym przez rozgłośnię tuni- 
ską prezydent Bourguiba po­
dziękował demonstrantom za 
ich patriotyczną akcję. Stwier 
dził on, że manifestacja w Bi­
zercie była wielkim zwycię­
stwem narodu tunezyjskiego.

W sobotę 19 bm. w dalszym 
ciągu odbywały się w całej 
Tunezji potężne manifestacje 
na rzecz ewakuacji wojsk fran 
cuskich z tego kraju. Najwięk 
sza z nich odbyła się tego dnia 
w Tunisie. Prezydent Bour­
guiba i liczni członkowie rzą­
du z trybuny zainstalowanej 
na jednej z głównych ulic mia 
sta pozdrawiały setki tysięcy 
uczestników olbrzymiego pc- 
chodu-manifestacji antykolc- 
nialnej. (PAP)

Kwasie Nkrumah 
przybył do Moskwy

W sobotę przybył z Pekinu 
do Moskwy specjalnym samolo 
tern ,Tu-104” prezydent Repu 
bliki Ghany, dr Kwame 
Nkrumah. Dostojny gość uda 
się na krótki odpoczynek na 
wybrzeże Morza Czarnego.

Cena 50 gr

Nota rządu radzieckiego sta 
nowi odpowiedź na notę rządu 
Stanów Zjednoczonych z 17 
sierpnia, dotyczącą zarządzeń 
kontrolnych wprowadzonych 
przez rząd NRD w Berlinie w 
dniu 13 sierpnia br.

Rząd radziecki odrzuca kate 
gorycznie jako pozbawiony 
podstaw protest zawarty w no 
cie rządu USA.

Wprowadzając pewne zarzą­
dzenia na swych granicach — 
stwierdza nota radziecka — 
rząd NRD korzystał jedynie- z 
posiadanego przez każde su­
werenne państwo prawa obro­
ny swych interesów. Zarzą­
dzenia, dotyczące granic pań­
stwowych wchodzą w zakres 
sprawr wewnętrznych każdego 
państwa i jego decyzje w tej 
dziedzinie nie wymagają ani 
uznania, ani aprobaty- ze stro­
ny rządów innych państw. 
Dlatego też próby rządu USA 
■ingerowania w wewnętrzne 
sprawy Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej są całkowi 
cie bezpodstawne i niewłaści-
wę.

Nota rządu ZSRR podkreśla, 
że Berlin zachodni został prze 
kształcony w ośrodek działal­
ności dywersyjnej i szpiegow­
skiej, w ośrodek prowokacji 
politycznych i gospodarczych 
wymierzonych przeciwko NRD, 
ZSRR i innym krajom socja­
listycznym. Sprawy zaszły tak 
daleko, że Berlin zachodni stał 
się siedzibą taK zwanego 
„Amerykańskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodów Rosji”.

W związku z tym, że w swej 
necie z 17 sierpnia rząd Sta­
nów Zjednoczonych nazywa 
zarządzenie władz NRD „naru 
szeniem czterostronnego sta­
tusu Berlina” z 1945 r., nota 
radziecka stwierdza:

„Trzeba mieć przesadne po­
czucie humoru, aby' twierdzić, 
że działalność prowadzona w 
Berlinie zachodnim odpowia 
czterostronnym zobowiąza­
niom”.

Nota radziecka zaznacza, że o- 
pracowany przez ZSRR, USA, An­
glię i Francję, wspólny program 
odnowienia życia Niemiec na za­
sadach demokratycznych i poko­
jowych został zrealizowany jedy­
nie na obszarze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Nato­
miast w Niemczech Zachodnich 
rozwój wydarzeń poszedł w kie­
runku odradzania się militaryzmu 
i obecnie prosperują tam szowi­
nistyczne i odwetowe siły, które 
inspirowały i organizowały agre­
sję hitlerowską.

Około 50 zachodnicniemieckich 
urzędów i instytucji państwowych 
działa obecnie w Berlinie zachod­
nim. Wtrącają się one bezceremo­
nialnie we wszystkie sprawy mia­
sta, a organy Bundestagu i Bun­
desratu wysuwają bezpodstawne 
roszczenia do tej części miasta. 
Wszystko to — stwierdza nota ra­
dziecka — jest tolerowane, a na­
wet popierane przez władze oku­
pacyjne mocarstw zachodnich. 
Władze te dawno już zamieniły 
swe zobowia.zania, wynikające z po 
rozumień czterostronnych na u- 
sługi, otrzymywane od Niemiec 
Zachodnich, jako uczestnika agre 
sywnego, militarnego bloku NATO.

W zakończeniu, nota radziecka 
podkreśla, że zarządzenia wpro­
wadzone przez rząd NRD, mają 
charakter przejściowy. Zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
i normalizacja na podstawie tego 
traktatu, sytuacji w Berlinie za­
chodnim, nie godzi w intere-
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Znamy, już ośmiu 
mistrzom Europy

Wczoraj na Malcie rozegrano pierwsze biegi finałowe. 
Ogółem po południu odbyło się ich osiem.

A oto pierwsi mistrzowie i 
wicemistrzowie oraz zdobywcy 
brązowych medali:

Dwójki — 10 000 m: 1. Wę­
gry, 2. NRF, 3. ZSRR.

Jedynki 10 000 m: 1. Briel 
(NRF), 2. Andersson (Szw.), 
3. Geurts (Hol.).

sy żadnej ze stron, a będzie ko­
rzystne dla pokoju i bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów.

♦ ♦ ♦

Rząd ZSRR wystosował no­
ty analogicznej treści do rzą­
dów Wielkiej Brytanii i Fran­
cji — w odpowiedzi na ich 
noty z 17 sierpnia. (PAP)

Kosmonauta nr 3
jest kawalerem

Od chwili pomyślnego powrotu na Ziemię majora Titowa 
wiele osób w Moskwie zadaje sobie pytanie, kto będsie 

pilotem następnego statku kosmicznego. Wypatrywano go 
pośród kolegów Titowa i Gagarina, pokazywanych w filmie 
„Pierwszy rejs ku gwiazdom”, a także w grupie kosmonau­
tów obecnych na Kremlu podczas przyjęcia na cześć Titowa. 
Dziennikarze chcieli się nawet zakładać, którego z kilku­
osobowej grupy młodych pilotów spotka to wyróżnienie.

Na rozstrzygnięcie zakładu 
trzeba będzie jednak pocze­
kać. Na razie zacytujemy o- 
pinię Hermana Stiepanowicza 
o kosmonaucie nr 3:

Titow oświadczył, że „nie 
uiega wątpliwości, iż kosmo­
nauta nr 3 w czasie swego 
przyszłego lotu, znacznie prze 
wyższy” to, czego dokonali Ga 
garin i on w pierwszych wy­
prawach w Kosmos.

Titow dodał, że kosmonauta 
nr 3, z którym razem się szko 
lił, jest człowiekiem o zadzi­
wiająco mocnych nerwach i że 
laznej wytrzymałości. Jest ka­
walerem...

Podczas przygotowań do startu 
„Wostoka 2”, był on dublerem. W 
okresie, poprzedzającym lot, to­
warzyszył bez przerwy drugiemu 
kosmonaucie, prowadząc jednako­
wy tryb życia. Obaj wspólnie od­
bywali treningi, naradzali się z 
głównym konstruktorem statku, 
razem jedli, spali w tym samym 
pokoju. Obaj ubrani w jednako­
we skafandry, udali się rankiem 
6 sierpnia na kosmodron. Żegna­
jąc się z kolegami, Titow uści­
snął kosmonautę nr 3, mimo że 
skafandry mocno im w tym prze­
szkadzały.

Powyższe uwagi zawarł Titow w 
pierwszym odcinku autoreportażu 
,,700.000 kilometrów w Kosmosie”, 
zamieszczonym na łamach sobot­
niej „Prawdy”.

Major Herman Titow podarował 
budowniczym statku kosmicznego 
,,Wostok-2” dziennik pokładowy, 
w którym zapisywał obserwacje 
podczas historycznej wyprawy.

Z okazji przybycia Titowa do 
instytucji, w której zbudowa­
no „Wostok 2”, odbył się 
wiec, na którym — oprócz

Separatysta z Katangi 
jak zawsze uparty

Zaniepokojony postępami ruchu 
zwalczającego separatyzm kongij- 
ski, samozwańczy szef Katangi — 
Czombe, mnoży kontakty z zagra­
nicą.

W ostatnich dniach przyjął on 
liczne osobistości belgijskie. Czom 
be przeprowadził również rozmo­
wy z lordem, Clitheroe, członkiem 
prywatnej rady królowej angiel­
skiej i przewodniczącym rady ad­
ministracyjnej kolei Angoli.

Wreszcie Czombe konferował z 
delegacją Rodezji Północnej, pod­
kreślając w wygłoszonym przemó 
wieniu, że niegdyś „Rodezja i Ka 
tanga tworzyły jedno, olbrzymie 
terytorium”. (PAP)

Kanadyjki — dwójki: 10 000 
metrów: 1. ZSRR, 2. ZSRR, 
3. Rumunia.

Kanadyjki — jedynki 10 000 
metrów: 1. Farti (Węgry), 2. Po 
lakovic (CSRS), 3. Chimicz 
(ZSRR).

Jedynki — 500 m: 1. Ver- 
nescu (Rum.), 2. Hansen (Da­
nia), 3. Nikoara (Rum.).

Jedynki kobiet — 500 m: 
1. Sercdiua (ZSRR), 2. Gruzin- 
cewa (ZSRR), 3. Lindmark 
(Szw.). Piąte miejsca zaję­
ła Polka, Walkowiak-Pilecka.

Dwójki mężczyzn — 500 m: 
1. Rumunia, 2. Polska (Kapła- 
niak—Zieliński), 3. Węgry.

Czwórki mężczyzn — 1000 
m — 1) NRD, 2) ZSRR, 3) Wę- 
gry.

(Szczegółowe sprawozdanie z 
wczorajszych biegów zamiesz­
czamy na sir. 8.)

kosmonauty nr 2, przemawiał prze 
wodniczący miejscowej organiza­
cji związkowej oraz Jurij Gaga­
rin. Obecni byli także: kosmonau­
ta nr 3 oraz inni kandydaci do lo­
tów kosmicznych. (PAP)

Paznaniowi potrzebny 
ośrodek 

radiowo-telewizyjny
Wczoraj odbyła się w po­

znańskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia konferencja 
przedstawicieli władz par­
tyjnych, administracyj­
nych, organizacji społecz­
nych, instytucji kultural­
nych itp., poświęcona omó­
wieniu celowości budowy' 
nowego ośrodka radiowo- 
telewizyjnego w Pozna-: 
niu. Uczestnicy konferencji! 
stwierdzili zgodnie, że rea­
lizacja tej inwestycji jest' 
koniecznym warunkiem roz 
woju radia i telewizji. Do­
tychczasowa bowiem studia 
nie tylko nie będą mogły 
spełnić zadań, które czeka­
ją obie placówki w bliższej 
i dalszej przyszłości, ale 
nawet urągają obecnym po­
trzebom.

Uwagi dyskutantów u- 
mieszczone w protokole 
wraz z memoriałem uzasad 
niającym konieczność bu­
dowy takiego ośrodka w 
Poznaniu przesłane zostaną; 
do władz centralnych.

Obszerniejszy artykuł na 
temat aktualnej sytuacji' 
radia i telewizji w Pozna­
niu oraz potrzeb tych in­
stytucji zamieścimy wei 
wtorkowym numerze „Gło-i 
su Wielkopolskiego”, (f)

---------------- ----------------------------

10-lecie kadłubowNi
w Szczecinie

W sobotę stoczniowcy szcze­
cińscy obchodzili dwa jubileu 
sze: 10 lat temu położyli bo­
wiem stępkę pod pierwszą jed 
nostkę, a 19 bm. wodowali 
300-tysięczną tonę. W sobo+ę 
z pochylni „Odra” spłynęła 
„Orneta”-71 jednostka o 4.200 
TDW., przeznaczona dla Pol 
skich Linii Oceanicznych.

PAP
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T) odjęcie przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
uchwały w sprawie dostaw towarów przemysłowych 

na zaopatrzenie rynku w IV kwartale br. poprzedziło podsu 
mowanie realizacji zadań resortów przemysłowych wobec 
handlu w poprzednich kwartałach. Dzięki temu można było 
dokonać bilansu rocznych dostaw' i ustalić, czy istnieją 
możliwości wykonania dodatkowych partii towarów na za­
opatrzenie ludności.

Amerykanie zaniechali 
lotów balistycznych

Amerykańska Agencja Aero 
hautyki i Przestrzeni Kosmicz 
nej (NASA) oznajmiła w prą­
tek wieczorem, iż przerywa 
program lotów balistycznych 
1 przystępuje do przygotowy­
wania lotów orbitalnych.

Oznacza to, że Amerykanie 
przestaną wysyłać swych kos­
monautów w 15 minutową po­
dróż po kilkusetkilometrowym 
luku na wysokość 180 km i 
r.ajma się przygotowywaniem 
wyprawy tego typu co kwiet­
niowa podróż Jurija Gagarina

Amerykański następca Ga­
garina poleci jednak niepręd­
ko, prawdopodobnie dopiero 
na początku przyszłego roku. 
NASA wystrzeli najpierw na 
orbitę okołoziemską pustą ka 
binę, później zaś kabinę z 
szympansem. (PAP)

„Wars“ na wokandzie sądowej

Fundusz „na konsumpcją"
W czoraj. w drugim dniu rozprawy przeciwko grupie pra- 
” cewników Poznańskich Restauracji Dworcowych „Wars”, 

sąd przesłuchiwał w dalszym ciągu oskarżonych. M. in. ze­
znanie złożył jeden z głównych oskarżonych, b. dyrektor 
„Warsu” — Tomasz Łęcki.
Na pytanie sądu, czy przyzna­

ją się do winy, Łęcki odpowie­
dział: Nie.

Obszerną część zez.nania, oskar­
żony poświęcił na kreślenie obra­
zu swojej działalności, jako dy­
rektora przedsiębiorstwa. Przed­
stawił rzekome trudności, jakie 
miał z personelem. Stąd właśnie 
— jego rygorystyczny stosunek 
do pracowników. Znaczną część 
swojego wystąpienia przed Trybu 
nałem, Łęcki przeznaczył na tłu­
maczenie skomplikowanych, tech­
nicznych szczegółów pracy kelne­
rów, sposobu ich rozliczania się, 
pracy działu produkcji itp. Wy­
jaśnienia te nie bardzo wiązały się 
ze sprawą.

Mówiąc o 88 tys. zł manka, po­
wstałego w restauracji dworco­
wej, oskarżony winę za powsta­
nie tak wysokiego niedoboru, przy 
pisuje b. starszej bufetówej — Leo 
kadii Ostrzyckiej.

Dalej Łęcki wyjaśniał sprawę 
dostarczania mu różnych artyku­
łów konsumpcyjnych i wódki do 
prywatnych mieszkań, w któ­
rych przebywał rzekomo, dla do­
bra przedsiębiorstwa.

Sąd: A co było z wożeniem to­
warów do prywatnych domów?

Przeprowadzony obrachunek 
wykazał, że w wielu grupach 
towarów produkcja najbliż­
szych miesięcy pozwoli na peł 
ne wykonanie rocznego planu. 
Tak np. przedstawia się spra­
wa lodówek czy telewizorów. 
Możliwe jest przekroczenie 
planu dostaw takich towarów, 
jak rowery, których ogółem 
w br. przeznaczy się do sprze 
dąży o 40 tys. więcej niż w r. 
ub., pralki (o 39 tys. więcej), 
maszyny do szy^a (o 13 tys. 
więcej) i aparaty radiowe (o 
30 tys. więcej).

W najbliższym kwartale han 
del może także liczyć na zwięk 
szone partie magnetofonów. 
Podczas, gdy w IV kwartale 
ub. r. w sprzedaży ukazało się 
ich 2,5 tys., obecnie przemysł 
dostarczy 12 tys. Wyższa bę­
dzie również podaż adapterów 
z kilkunastu tys. w IV kwar­
tale ub. r. podniesie się ona 
obecnie do prawie 27 tys. 
sztuk.

Jeżeli chodzi o artykuły wytwa

Osk.: Miałem takie wypadki, że 
w celach służbowych przebywa­
łem w prywatnych mieszkaniach 
i kazałem sobie przywozić różne 
towary. Należność za nie poleca­
łem bufetowej potrącać z mojego 
funduszu dyspozycyjnego.

Sąd: A czy była w tym wódka?:
Osk.: Zdarzało się, że tak.
Sąd: A przecież na dworeu nie 

prowadzi się sprzedaży wódki. Czy 
można więc było wystawiać na 
nią rachunki?

Osk.: Przyznają, że to było nie­
właściwe. Poniosę konsekwencje.

Sąd: A kto płacił za taksówkę, 
którą bufetowa dostarczała oskar­
żonemu towary?

Osk.: Ostrzycka sobie potracała.
Sąd: Czy na rachunkach, reali­

zowanych z funduszu dyspozycyj­
nego, wyszczególniano nazwy to­
warów7?

Osk.: Nie. Pisało się ogólnie ,,za 
konsumpcję”...

W toku wczorajszego przewodu 
sądowego, zeznania składali także 
inni oskarżeni, ale ich wyjaśnie­
nia nie wniosły do sprawy istot­
niejszych elementów.

Dalszy ciąg rozprawy we wto­
rek, (M. I.) 

rżane przez przemysł lekki — to 
dodatkowa produkcja obejmuje 
przede wszystkim tkaniny baweł 
niane — w skali rocznej będzie 
ich o 3 min. m. więcej niż w r. 
ub.

Przekroczenie rocznego planu do 
staw na rynek przewidziane jest 
też w dziedzinie materiałów bu­
dowlanych dla budownictwa indy 
widualnego, a zwłaszcza wsi.

Uchwała KERM w sprawie prze 
wozów jesiennych w okresie szczy­
tu, tj. od 1 września do 31 grudnia 
br., ustala zasady szczególnej dy- 
scyplińy dla wszystkich resortów 
gospodarczych, Korzystających z 
usług PKP i transportu samocho 
dowego.

Sezonowy priorytet w przewo­
zach mają ziemiopłody, kamień 
wapienny dla cuKrowni, wysłodki 
buraczane, węgiel i koks. Ze 
względu na nasilenie ruchu ko- 
nieczrie jest bezwzględne przesfrze 
ganię,, terminów7 ładowania i roz­
ładunku w'agonów oraz ich zwrot 
po doprowadzeniu do należytej 
czystości. (PAP)

Francuzom 
„przeszkadzają" 

także Marokańczycy
Jak donosi Korespondent

Agencji Arabsk!ego Maghrebu 
oddział francuski stacjonujący 
w Algierii ostrzelał -w piątek 
w godzinach przedpołudnio­
wych z broni maszynowej gru 
pę pracujących na polach chło 
pów marokańskich w okręgu 
Oujda. Jeden wieśniak Mezzia 
ne został zabity. Wielu chło­
pów jest rannych. ((PAP)

Tu odjąć
- tam dodać!

Powołując się na komuni­
kat Ministerstwa Obrony ko­
respondent Reutera donosi, że 
Francja wycofała drugą z ko­
lei dywizję z Algierii. Chwi­
lowo nie wiadomo, dokąd dy­
wizja ta będzie skierowana.

Korespondent oczekuje rów 
nież, że wkrótce Francja 
wzmocni swój garnizon w Ber 
linie zachodnim o jeden ba­
talion. (PAP)

Po lafarh oczekiwania

Poznań organizuje 
Muzeum Etnograficzne
TAługotrwałe starania o utworzenie działu etnograficznego 

w Muzeum Narodowym w Poznaniu uwieńczone zo­
stały sukcesem. Dzięki pomocy władz miejskich i konserwa­
tora zabytków, gmach dawnej loży masońskiej przy ulicy 
Grobla 25 adaptowany będzie na pomieszczenia muzealne.

Z okazji zbliżającego się 50- 
lecia działalności Polskiego To 
warzystwa Ludoznawczego i 
50-Iecia istnienia zbiorów et­
nograficznych w Poznaniu od­
wiedziliśmy kustosza Muzeum 
Narodowego, mgr. St. Błasz­
czyka, który od wielu już lat 
gromadzi zbiory etnograficzne 
w oczekiwaniu na otwarcie 
muzeum.

W całej zachodniej części 
kraju, nie ma stałych, zorga­
nizowanych i eksponowanych 
zbiorów sztuki i kultury ludo­
wej. Najwięcej predestynowa­
ny do utworzenia muzeum 
etnograficznego jest oczywiście 
Poznań i to przede wszystkim 
jako miasto targowe. Od lat 
bowiem znana i ceniona jest 
polska sztuka ludowa na 
całym świecie. Cudzoziemca 
przybyłego do Polski nie tyle 
interesują zbiory malarstwa 
zachodnio-europejskiego, zna­
nego tam w znacznie więk­
szym wyborze, co unikalna, re 
gionalna sztuka ludowa, wy­
pierana dziś na całym świecie 
przez zmiany w profilu cywi­
lizacyjnym wsi.

— Nie tylko względy propa­
gandowe przemawiają jednak 
za utworzeniem stałej ekspo­
zycji sztuki ludowej — powie­
dział między innymi mgr 
Blaszczyk. — Jesteśmy po pro­
stu w przededniu całkowitego 
zamarcia dawnego rękodzieła, 
przemysłu artystycznego i de­
koracyjnego wsi. Za kilka czy 
kilkanaście lat może już być 
za późno na organizowanie 
zbiorów. Poznań ma poza tym 
bogate tradycje etnograficzne, 
Już w 1911 roku zaczęło gro-

Dla terenów 
dotkniętych huraganem 
Prezydium Komitetu Odbudo­

wy Kraju i Stolicy w Pozna­
niu, na którego czele stoi zastęp­
ca przewodniczącego Prez. WRN, 
mgr T. Kwaśniewski, podjęło na 
swym ostatnim posiedzeniu jed­
nomyślnie uchwałę o przekazaniu 
na rzecz Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Brodach, pow. Nowy 
Tomyśl, sumy zł 100.000 — na po­
moc dla dotkniętych klęską ostat­
niej huraganowej burzy jaka 
przeszła nad powiatem nowoto- 
myskim.

Wojewódzki Komitet SFOS 
wobec ogromu kieski jaka do­
tknęła wspomniany powiat po­
śpieszył natychmiast z pomocą i 
już w dniu 14 bm przekazał 
wspomnianą kwotę, (na) 

madzie tu swe zbiory Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze. 
Zbiory te przejęte w 1923 roku 
przez ówczesne Muzeum Wiel- * 
kopolskie, zginęły w czasie 
wojny. Po 1945 roku zaczęto 
kompletować je na nowo. Były 
one już eksponowane w filii 
Muzeum Narodowego w Roga- 
linie. Po powrocie galerii ro­
galińskiej ż ZSRR, zbiory etno 
graficzne trzeba było zmaga­
zynować, nie było możliwości 
pokazania ich szerokiemu spo­
łeczeństwu.

W czerwcu br. Prezydium 
RN przeznaczyło gmach przy 
ulicy Groblf na Muzeum Etno­
graficzne. Z funduszy Prezy­
dium RN orąz Ministerstwa 
Kultury i Sztuki jlom ten, bar­
dzo zaniedbany, zastanie odre­
montowany. W kotic u 1964 ro­
ku — jak nas zapewnia mgr 
Błaszczyk — Poznaniowi przy­
będzie nowa placówka'.kultu­
ralna. (ob)

Imprezy Klubu 
Wolnej Myśli

Klub Wolnej Myśli (Poznań, ul. 
Woźna 12) urządza w najbliż­
szym tygodniu następujące im­
prezy:

Poniedziałek, godz. 18 —spot­
kanie szachistów, godz. 20 — pro­
gram telewizyjny.

Wtorek, godz. 19 — prof. J. To­
polski wygłosi prelekcję p. L 
„Współczesna Hiszpania”.

Środa, godz. 19 — koncert mu­
zyki jazzowej w wykonaniu Ze­
społu Młodzieżowego.

Czwartek, godz. 18 — „Wieczór 
prozy i poezji” Tadeusza Borow­
skiego. Prowadzą aktorzy scen 
poznańskich E. Pietryk i C.

- Kussyk. ■ ............... ■
Piątek, godz. 19 — Odczyt mgr. 

St. Tomaszewskiego p. t, ,,O sy­
tuacji na Kubie” (część II).

Sobota, godz. 19 — Koncert wo­
kalno-muzyczny. W programia 
arie i pieśni w wykonaniu S. 
Benk — śpiew, prof. A. Kamiń­
ski — fortepian.

Niedziela, godz.. 18 — Odczyt 
mgr. Henryka Chylińskiego p. t, 
„Przygotowanie do Soboru Po­
wszechnego”.

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału Miejskiego Zw. 

Nauczycielstwa Polskiego w Po­
znaniu zawiadamia, że powrót 
dzieci z kolonii ZNP z Darłowa 
nastąpi 22 bm. o godz. 22.27 — 
pociągiem nadzwyczajnym nr 
87820.

—------------——— Jerozolima maj — czerwiec 1961

NA PROCESIE EICHMANNA
8 ------------------------------------------

Być w Jerozolimie i nie widzieć Eiehmanna — mordercy sześciu mi­
lionów? Dla turystów zagranicznych to dodatkowa atrakcja. Codziennie 
więc rano przed gmachem komendy policji jerozolimskiej ustawia się 
długa kolejka po karty wstępu na proces. Codziennie tłum zapełnia salę 
procesową Beit Haam.

V widzami na procesie jest wiele 
kłopotu. Tłoczą się, oglądają 

Eiehmanna w klatce i żywo reagują 
na to, co się dzieje na sali. Nic dziw­
nego. Są tu byli więźniowie getta 
i obozów. Niedobitki uratowane z 
rąk eichmannów. Zdarza się, że któ­
ryś z posiadaczy kart wstępu nie wy­
trzymuje i głośno reaguje na zezna­
nia świadka. Pewnego dnia, gdy ze­
znawał baron Freudenhcim, żydow­
sko-węgierski milion er-arystokrata, 
dwóch węgierskich Żydów zostało 
usuniętych z sali sądowej przez po­
licję. Po prostu nie wytrzymały ich 
nerwy. Pan baron opowiadał bowiem 
o swoich' kontaktach z Niemcami, o 
tym, jak oszukiwano setki tysięcy 
ludzi, a ratowano jednostki. Rodzina 
pana barona z pomocą eichmannow- 
skiego wspólnika i pełnomocnika 
Wyslicenego została wywieziona za 
granicę, 400 tysięcy Żydów węgier­
skich wywieziono do Oświęcimia. 
Niewielu z nich się uratowało. Właś­
nie ci dwaj, obecni na sali, przeszli 
piekło obozu, byli świadkami śmier-k 
ci swych najbliższych. A baronowie 
Frcudenheimowie zapewniali ich, że 
jadą do pracy...

Do gmachu sądu codziennie przywożą 
worki listów7. Na procesie jest specjalny 
urząd pocztowy. Tu odbierają dziennika­
rze swe listy i gazety. Tu przychodzą 
też listy do Eiehmanna i jego sędziów. 
Różne,-to listy. Pisane przez nieznanych 
i znanych ludzi. Listy do Eiehmanna nie 
są doręczane adresatowi. Zabiera je służ­
ba bezpieczeństwa Izraela. Jednemu z 
izraelskich dziennikarzy, pracownikowi 
pisma rządzącej partii, udało się dotrzeć 
do kilku listów. Oto jeden z nich, na­
desłany z którejś z południowo-amery­
kańskich republik. Kilka słów napisanych 
na maszynie. Wyrazy uznania za śmierć 
sześciu milionów, wyrazy żalu, że inni 
zostali przy życiu. Jest więcej takich li­
stów. Może miały podnieść na duchu 
Eiehmanna?

Oto listy do prokuratora generalnego 
Hausnera. Niektóre pełne bólu i żalu lub 
zawierające zastrzeżenia formalne ‘czy 
faktyczne do procedury. I wreszcie listy- 
curiosa. Pewien Amerykanin pisze do 
oskarżyciela Eiehmanna:

„Wielce Szanowny Panie dr Hausner.
Gdy oglądam w telewizji sprawozda­

nia z procesu Eiehmanna i czytam je w 
prasie dochodzę do przekonania, że nie­
nawidzę tych Niemców bardziej nawet 
niż moją teściową...”

Inny list ze Stanów proponował za­
mknięcie Eiehmanna w klatce w ogro­
dzie zoologicznym i karmienie go orzesz­

kami. To także nie dowcip, a propozycja 
przesłana prokuratorow7i dr. Hausnerowi 
przez ordynatora jednego z dużych 
szpitali w USA...
/A tym wszystkim nie wie główny 

bohater procesu. Siedzi w swo­
jej szklannej klatce. Jest obłożony 
stertą książek i papierów. Słucha 
uważnie przebiegu procesu. Notuje 
pilnie zeznania świadków. Śledzi po­
lemiki prokuratora z obrcńcą. Ma 
kamienną twarz. Nie reaguje na nic. 
Zimny, beznamiętny. Przypatruje 
się zza okularów świadkom. Nie­
którzy stawali przed nim przed laty. 
Pastor Grueber — duchowny ewan­
gelicki, który próbował ratować Ży­
dów i przesiedział wiele lat w obo­
zach koncentracyjnych, przychodził 
do Eiehmanna w. Berljnie... Joel 
Brand był u niego w hotelu „Maje- 
stic” w Budapeszcie. Tu Eichmann 
przedstawiał propozycję swojej 
transakcji — milion ludzi za dzie­
sięć tysięcy ciężarówek, krew za to­
war. Dziś znów widzi tych ludzi. Pa­
trzy na nich ze szklanej klatki, robi 
notatki.

Z miejsc dziennikarskich widać dobrze 
twarz Eiehmanna i jego stół w klatce. 
Pedantycznie poukładane leżą książki w 
kolorowych okładkach. Można je rozpo­
znać: oto trzytomowy zbiór dokumen­
tów Pol jakowa i Wulfa: „III Rzesza i 
Żydzi”, „III Rzesza i jej słudzy”, „III 
Rzesza i jej myśliciele”. W każdym z 
tych wielkich tomów nazwisko Eich- 
manna powtarza się wielokrotnie, w każ­
dym z tych tomów są nazwiska jego sze­
fów, wspólników. Eichmann sięga czę­
sto do tych tomów. Wśród stosu książek 
można rozpoznać obwolutę wielkiego 
dzieła: „Ostateczne rozwiązanie”, tak na­
zwano plan eksterminacji Żydów. Taki 
tytuł nosi książką Reitlingera. Na stole 
Eiehmanna leży niemieckie tłumaczenie 
tej książki. Na czarnym grzbiecie widnie­

ją wystylizowane litery tytułu „Die End- 
lósung”. Eichmann wertuje jej kartki. 
Szuka jakiegoś szczegółu „swej pracy”, 
którą opisał Reitlinger. Eichmann ma 
kamienną twarz, siedząc w klatce pe­
dantycznie pracuje. Tak jak kiedyś, 
przed laty wysyłał transporty na śmierć...

miejsc dziennikarskich widać 
też dobrze długi stół, przy któ­

rym siedzą prokuratorzy i obrońca. 
Ci siedzą tyłem do sali. Na wprost 
mojego miejsca widać plecy i tęgi 
kark doktora Serwatiusa, obrońcy 
Eiehmanna.

Serwatius traktuje obronę swego 
klienta na serio. I nie sądzę, aby 
przyczyną tego było wysokie hono­
rarium. Dr Serwatius nie po raz 
pierwszy broni zbrodniarza hitlerow­
skiego. Pierwszym jego klientem był 
oskarżony Sauckel na procesie głów­
nych zbrodniarzy hitlerowskich w 
Norymberdze. Dr Serwatius kwestio­
nował prawomocność sądu. Dr Ser­
watius próbował przekonać sędziów, 
że działalność Eiehmanna była wy­
łącznie natury politycznej, że wszy­
stko co robił miało charakter poli­
tyki, a nie zbrodni. /

Dr Serwatius jest dobrym niemiec­
kim adwokatem. Świetnie zna pra­
wo niemieckie, angielskie, izraelskie. 
Raz po raz powołuje się na paragra­
fy, precedensy, fakty. Ale dr Ser­
watius jest formalistą i to go gubi. 
Gdy na procesie zezna je słynny Joel 
Brand i opowiada o szczegółach 
„transakcji” proponowanej przez 
Eiehmanna, adwokat chce udowod­
nić „uczciwość” swego klienta. Pyta 
świadka, czy to prawda, że Eich­
mann był gotów dokonać wymiany 
Żydów na ciężarówki „na raty”, a 
więc najpierw tysiąc ciężarówek na 

sto tysięcy Żydów. To prawda —• 
odpowiedział Joel Brand — Eich­
mann wysuwał taką propozycję. A 
więc — ciągnął dalej dr Serwatius 
— to znaczy że Eichmann chciął 
uczciwie przeprowadzić tę trans­
akcję? Przewodniczący sądu, dr Lan- 
dau nie wytrzymał i zadał pytanie: 
„pan myśli to ironicznie, panie dok­
torze?” Adwokat z Kolonii, sława 
niemieckiej palestry, dr Serwatius 
nie zrozumiał pytania, choć było za­
dane w jego ojczystym języku i po­
wtórzył jeszcze raz poprzednie sło­
wa o uczciwej transakcji...

Jak łatwo i jak trudno jest zro­
zumieć postawę tego adwokata o 
tęgim karku. Jemu nie chodzi tylko 
o Eiehmanna. On broni siebie, swo­
jej postawy wr czasach III Rzeszy, 
w czasie wojny, gdy nosił mundur 
majora Wehrmachtu. Broni swoich 
pozycji politycznych...

Proces trwa Już czwarty miesiąc. Teraz 
zeznaje sam Eichmann. Codziennie syste­
matycznie i pewnie zaprzecza oskarżeniu. 
On wypełniał tylko swe obowiązki, roz­
kazy zwierzchników. To wszystko.

Spośród 500 dziennikarzy zostało w Je­
rozolimie niewielu. Proces trwa czwarty 
miesiąc. Dziennikarze szukają innych 
sensacji. Kiedy zapadnie wyrok na Eich- 
manna, wielu Niemców odetchnie. Spra­
wa zostanie załatwiona.

IV iedyś, po I wojnie, nieznany 
“wówczas jeszcze pisarz Theodor 

Plivier napisał książkę pod zna­
miennym tytułem: „Cesarz odszedł, 
generałowie zostali”. Jakże ten tytuł 
jest nadal aktualny i jak potrzebne 
są pióra demaskatorskie, które tym, 
co zostali i tym co milczą nie dadzą 
spokoju. Dlatego trzeba pisać nie tyl­
ko o tym procesie. (ZAP)

ALEKSANDER DROŻDŹYŃSKI
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Z obu stron okienka - człowiek
„Aparat radziecki powinien być nieskom­

plikowany, wykwalifikowany, niekosztowny 
i operatywny, bez żadnych objawów biuro­
kracji, rutyniarstwa i mitręgi”.

(Z programu KPZR)

T)iurokracja jest jak hydra. Zetniesz jej je- 
dną głowę — odrasta druga. Biurokraci 

są niezwykle pomysłowi, pracowici, sprawni — 
gdy chodzi o obronę ich pozycji. W jednej ze 
swych książek Erenburg opisuje bardzo charak­
terystyczną rozmowę:

„Szliśmy kiedyś razem wie­
czorem, wpadłam w kałużą — 
woda po kolana. Naturalnie za 
klęłam: „Niech to diabli, deski 
nie mogli położyć!” A on mnie 
strofuje: „Jak można na to 
zwracać uwagę? Jeżeli jest je­
szcze u nas błoto, to dlatego, 
że budujemy”. Istny dzięcioł! 
Zapomniał nawet, że to się 
dzieje nie w Nowosybirsku, ale 
w Tomsku, i że tutaj nic się 
nie buduje”.

Takimi argumentami, jakich 
użył ów „dzięcioł” posługują t 
się niekiedy ludzie naiwni, ale 
częściej — biurokraci broniący 
się przed zarzutami przy porno 
cy szantażu. Chwytają się rów 
nież innych metod, znanych 
nam przecież nie tylko z li­
teratury, lecz przede wszyst­
kim z życia.

na tym, że mowa jest w nim o 
posunięciach likwidujących 
przyczyny biurokracji, prze­
ciwdziałających odradzaniu się 
tej hydry. Są to postulaty o- 
bejmujące zarówno bardzo sze 
roko pojęte procesy społeczne, 
jak i środki praktyczne.

Bagaż starych nawyków
T) rzyczyny biurokracji w 

państwie socjalistycznym 
były przedmiotem wielu dys-

kusji. Dorobek ich jest bar­
dzo bogaty. W czasie lektury 
projektu programu staje się 
oczywiste, że jego autorzy bar 
dzo głęboko zastanawiali się 
nad wnioskami wysuwanymi 
w toku tych dyskusji.

Jedną z przyczyn biurokracji 
są niewątpliwie pewne nawy­
ki w pracy i przyzwyczajenia 
w myśleniu wyniesione z ustro 
ju kapitalistycznego. Machina 
rządzenia w państwie burżua- 
zyjnym z natury rzeczy jest 
przeciwstawiana masom, a pro 
ściej mówiąc — urzędnik w za 
sadzie reprezentuje świadomie 
lub mimo woli interesy prze­
ciwstawne dążeniom tzw. pe­
tenta. Urzędnik ten przejmu­
je często od swych mocodaw­
ców lekceważący stosunek do 
ludzi z drugiej strony okienka. 
Projekt programu nie pomija 
tej tak ważnej sprawy i wiel­
ką wagę przykłada do proble­
matyki etycznej, postuluje 
„całkowite przezwyciężenie 
przeżytków, poglądów i oby­
czajów burżuazyjnych”, prze­
ciwstawia się patrzeniu z góry 
na współobywateli. Autorzy

jego uważają, że niezbędne są 
„humanitarne stosunki i wza­
jemny szacunek między ludź- 
m5.”

Wpływ na żywotność biuro­
kracji miały niewątpliwie rów 
nież niektóre posunięcia zwią 
zane z centralnym planowa­
niem oraz kierowaniem gospo-' 
darką i całym życiem społecz­
nym. Różne są opinie na ten 
temat. Jedni sądzą, że wzrost 
roli państwa, centralnej admi­
nistracji oraz planowanie stwa 
rza w okresie przejściowym o- 
biektywną tendencję do biuro- 
kratyzacji aparatu rządzenia. 
Inni dowodzą, że „nasza” biu­
rokracja nie wynika z warun­
ków istniejących po obaleniu 
kapitalizmu, lecz jest wypa­
czeniem istoty socjalizmu.

Winna są wśffódl nas

Jeszcze 10 dni i stwierdzimy (z żalem, z nadzieją, z 
radością — niepotrzebne skreślić) „— i po waka­
cjach!” Słowa: szkoła, nauka, uczniowie, nauczyciel 

stwo odmieniane teraz będą na wszelkie możliwe. przy­
padki. Chccmy być oryginalni — w czasie wakacji piszemy 
o niewakacyjnym problemie. To temat, na dobrą sprawę, za 
wsze aktualny. Imię jego: drugoroczność. Wskażemy na kil­
ka, ale ważnych przyczyn, które urodziły tę parszywą mysz...

Pragniemy nie tylko jeść
TT sunięcie biurokracji jest 

jedną z najważniejszych 
potrzeb społeczeństwa. Prag­
niemy nie tylko jeść, ładnie 
się ubierać, chodzić do teatru, 
lecz chcemy również, by trak­
towano nas uczciwie, z szacun­
kiem należnym współobywate­
lom, by załatwiano nasze spra­
wy bez mitręgi i spoglądania 
na nas z góry.

W projekcie programu KPZR 
wzięto pod uwagę i tę potrze­
bę społeczną.

„Aparat radziecki powinien 
być nieskomplikowany, wykwa 
lifikowany, niekosztowny i o- 
peratywny, bez żadnych obja­
wów biurokracji, rutyniarstwa 
i mitręgi”.

Zdanie to wyjęte z projektu 
Programu KPZR świadczy o 
zdecydowanej woli przeciwsta­
wiania się wszelkim niewłaści 
wym urzędniczym praktykom. 
Podobnych sformułowań moż­
na oczywiście znaleźć tam wię 
cej. O potrzebie walki z biuro­
kracją mówiono i pisano jed­
nak często, lecz — jak pamię­
tamy — słowom tym nie zaw­
sze towarzyszyły czyny. Do­
chodziło do tragicznego w 
swych skutkach odejścia prak 
tyki od teorii. Znaczenie pro­
jektu polega w tej dziedzinie

dla alaktromrm aJadmfekTurblni],

Kierunek przemian

Pewne jest w każdym ra­
zie, że odchodzenie od 

zasad demokracji socjalistycz­
nej. położenie nadmiernego ak­
centu na pierwszy człon for­
muły: centralizm demokratycz 
ny, łamanie praworządności i 
w ogóle to wszystko, co miało 
związek z kultem jednostki — 
stwarza warunki dla bujnego 
rozwoju biurokracji.

Autorzy projektu programu 
zdecydowanie przeciwstawiają 
się tym tendencjom. Piszą oni:

„Wszechstronne rozwijanie 
i doskonalenie demokracji 
socjalistycznej, aktywny u- 
dział wszystkich obywateli w 
rządzeniu państwem, w kie­
rowaniu budownictwem gos­
podarczym i kulturalnym, u- 
sprawnienie pracy aparatu 
państwowego i wzmożenie 
kontroli narodu nad jego 
działalnością — taki oto jest 
główny kierunek rozwoju 
państwowości socjalistycznej 
w okresie budowy komuni­
zmu.”
Ten ogólny kierunek prze­

mian, zerwanie z wypaczenia­
mi socjalizmu, jakie kiedyś 
miały miejsce — znajduje 
swój wyraz nie tylko w pro­
jekcie programu, lecz również 
w życiu. Baza, na której roś­
nie biurokracja — kurczy się 
w Związku Radzieckim coraz 
bardziej.

Projekt programu jest zapo­
wiedzią dalszych zmian w tym 
kiećunku. Autorzy jego, pod­
kreślając znaczenie demokra­
cji socjalistycznej zapowiada­
ją równocześnie użycie bardzo 
konkretnych metod zwalcza­
nia biurokracji. Lecz jest to 
już temat odrębnego artykułu.

LESŁAW TOKARSKI

Około 70 proc, uczniów koń 
czy szkoły podstawowe w ter­
minie, ale już ok. 20 proc, 
kończy je po 8 latach, prze­
szło 5 proc, po 9 latach, 3 proc, 
po 10 latach itp. Około 25 
proc, dzieci (przede wszystkim 
na wsi) nigdy nie kończy szkół 
podstawowych.

Z analizy przeprowadzonej 
przez Ministerstwo Oświa.y 
wyniKa, że tam, gdzie jest ka­
dra nauczycielska o wysokich 
kwalifikacjach, gdzie organi­
zacja pracy szkolnej nie jest 
spychana na margines zaintere 
sowań rad pedagogicznych, a 
współpraca z rodzicami jest 
właściwa, tam odsetek ucz­
niów niepromowanych jest sto 
sunkowo niski. Np w Pozna­
niu i w woj. poznańskim wy­
nosi zaledwie ok. 5 proc., aie 
już w Olsztynie (przewaga pe­
dagogicznych „średniaków”) 
jest trzykrotnie wyższy.

Władze zadały sobie trud 
i prześledziły naukę jed 

nego rocznika, który rozpoczął 
naukę w roku szkolnym 56/57 
(w woj. olsztyńskim). Okazuje 
się, że w ciągu zaledwie 3 lat 
wykruszyło się aż 42,5 proc, 
uczniów! Tego zjawiska nie 
da się wytłumaczyć racjami 
pedagogicznymi. Twierdzenie 
kierowników szkół, nauczycie­
li, że pozostawienie ucznia na 
drugi rok w tej samej klasie 
daje gwarancję, że po tak przy 
krej nauczce będzie się le­
piej uczył, jest bezzasadne.

„Zarys Pedagogiki” poda je 
wyniki tych badań. Wykazały 
one, że zaledwie 39 proc, repe- 
tujących uczyło się lepiej przy 
powtarzaniu klasy, 30—50 proc, 
powtarzających klasę nie wy­
kazało żadnych osiągnięć po­
nad te, które mieli w roku po­
przednim, a w 10—30 proc, 
postępy uległy pogorszenia.

Z ankiety przeprowadzonej 
przez studentów Wydziału Pe­
dagogicznego UW wynika, że 
nauczciele upatrują przyczyn 
drfigoroczności przede wszyst-
kim rodzicach (87 proc.
wszystkich wypowiedzi) i w 
uczniach (13 proc, wypowie­
dzi), uczniowie przyczyny sw o 
jego nieszczęścia upatrują w 
swoim nie najlepszym stosun­
ku do nauki (80 proc, odpowie 
dzi) i w warunkach domo­
wych, natomiast według ro-

uziców 17 proc, winy za dru- 
goroczność ich pociech pono­
szą nauczyciele, 26 proc, sami 
uczniowie, a w 57 proc. — ro­
dzice. warunki społeczne, 
mieszkaniowe, materialne.

Warunki społeczne, mate­
rialne...” Miejski Społecz 

ny Komitet Przeciwalkoholo­
wy w Łodzi przeprowadził ba­
dania na temat „Wypełniania 
obowiązku szkolnego przez 
dzieci alkoholików”. Badania 
mi objęto 200 dzieci w wieku 
7—16 lat. 184 dzieci ma ojców 
nałogowych alkoholików, 8 ma 
pijące matki, a 8 dzieci ma 
oboje rodziców pijących na­
łogowo. W sumie te dzieci 
straciły 227 lat szkolnych

I jeszcze jedna ankieta. Wy- 
nika z niej prawda, że wy­
kształcenie rodziców ma ścisły 
związek z opóźnieniem szkol­
nym dzieci. Wśród rodziców 
analfabetów dzieci opóźnione 
w nauce stanowią 75 proc., 
wśród rodziców bez szkoły pod 
stawowej 71 proc., a tam gdzie 
oboje rodzice albo przynaj­
mniej jedno mają wykształ­
cenie podstawowe — opóźnię 
nia wynoszą 51 proc., wśród 
rodziców mających więcej niż 
7 klas — opóźnienia wynoszą 
,.tylko” 33 proc.

Wniosek jest jasny: wina 
za drugoroczność uczniów roz­
kłada się na wiele osób i in­
stytucji. Zespolenie ich sił do­
piero może dać w rezultacie 
jeżeli już nie całkowitą likwi 
dację, to przynajmniej wyda­
tne zmniejszenie zjawiska, któ 
remu na imię: drugoroczność.

W tym miejscu warto wspom 
nieć (w charakterze wniosku) 
o inicjatywie Związku Zawo­
dowego Hutników. Otóż Zwią­
zek ten nie tylko patronuje 
wielu szkołom, nie tylko dzieli 
się sprzętem, odpadami surow 
cowymi, ale również podjął z 
rodzicami i z nauczycielstwem 
obowiązki wychowawcze i pe­
dagogiczne. W ub. roku Huta 
Kościuszko zorganizowała po­
moc w7 nauce dla 800 dzieci 
hutników, przede wszystkim 
dla repetentów, dla zagrożo­
nych drugorocznością, dla dzie 
ci — sierot, pólsierot, dla dzie­
ci rodzin wielodzietnych i dzie 
ci zaniedbanych. W rezultacie 
promocja wzrosła o 70 proc.

MIROSŁAW SANIGÓRSKI

„Honorowy 
wódz Indian“

TU wydanej w Bielefeld
** (NRF) broszurze pt. 

„Najciekawsza historia na­
szych czasów”, która uka­
zała się w ramach serii 
„Droga Niemiec”, użyto róż 
nych chwytów propagando­
wych dla zdobycia dla a- 
denauerowskiej CDU sym­
patii wyborców. W broszu­
rze zamieszczono m. in. 
szkic przedstawiający kanc 
lerza Adenauera razem z 
królową brytyjską Elisa- 
beth, który zaopatrzono pod 
pisem: partnerzy wolnego 
świata. Wywołało to ostry 
sprzeciw wielu dzienników 
brytyjskich, które zaprote­
stowały przeciwko posługi­
waniu się przez CDU osobą 
królowej w propagandzie 
przedwyborczej. Dzienniki 
podały reprodukcję tego 
szkicu, a „Daily Sketch” za ; 
mieścił dodatkowo drugi, 
przedstawiający Adenauera 
jako wodza honorowego In­
dian. Dając wyraz swojemu 
oburzeniu na praktyki za- 
chodnioniemieckiej CDU pis 
mo stwierdza, iż jest to w 
propagandzie wyborczej wy 
padek bez precedensu. An­
gielskim prawem zwyczajo­
wym jest zakaz posługiwa-- 
nia się w jakiejkolioiek for­
mie osobą królowej brytyj­
skiej dla celów związanych 
z działalnością partii poli­
tycznych. (ZAP)

Zespół Zakładów Metalurgicz­
nych w Leningradzie, biorąc u- 
dział we współzawodnictwie na 
cześć XXII Zjazdu KPZR, zobo­
wiązał się wykonać na dzień je­
go otwarcia parowe i wodne tur­
biny o mocy równej wyproduko­
wanym w 1960 roku. Ogromne 
osiągnięcia we współzawodnic­
twie uzyskali robotnicy oddziału 
turbin parowych. Wykonali oni 
przedterminowo turbinę o mocy 
200 tysięcy kilowatów i zaczęli 
montaż maszyny o tej samej mo­
cy dla Żmijewskiej Elektrowni

MAURYCY

KORDA

Wodnej. Fot. — CAF

Mikroskop-rewelacja
Uczeni z Instytutu Cytolo­

gii (nauka o budowie i czyn­
nościach komórek organizmów 
żywych) Akademii Nauk ZSRR 
opracowali nowy typ mikro­
skopu przeznaczonego do ob- 
serwowania procesów zacho­
dzących w organizmach ży­
wych. Wykorzystali oni właści 
wość wielu części składowych 
komórek żywych wysyłania 
promieni widzialnych pod wpły 
wem naświetlania niedostrze­
galnymi dla oka ludzkiego 
promieniami ultrafioletowymi.

Aparat fotograficzny połą- 
łączony z mikroskopem robi 
zdjęcia na kliszach czułych na 
promienie ultrafioletowe, a jed 
nocześnie oko obserwatora wi 
dzi fluorescencję wywołaną 
przez promieniowanie ultrafio 
letowe.

W ten sposób udaje się znacz 
nie lepiej niż dotychczas prze­
śledzić wymianę materii we­
wnątrz komórek i powstawa­
nie niektórych gatunków ciał 
białkowych. Nowy mikroskop 
został zaprezentowany na Mię
dzynarodowym
Kongresie Biochemii,

Światowym
który

odbywa się obecnie w Mo­
skwie (SK)

— No cóż, intuicja, jak wszystko co subiektywne, może 
zawieść. Ja też nie znałem go, kto wie, może zyskiwał 
przy bliższym poznaniu? Ale teraz nie ma o czym mówić. 
Powinniśmy jak najszybciej zrobić coś, by przejść nad 
tym do porządku dziennego. Ostatecznie przyjechaliśmy 
na wczasy, żeby odpocząć i rozerwać się. Przede wszyst­
kim powinniśmy oswoić się z tym pokojem. Co pan myśli 
o brydżu? Może by wreszcie rozegrać kilka roberków? Po­
biegnę na górę zorganizować partnerów.

SĄDZI PAN, ZE PRZEGRAM?

Nigdy nie trzeba było mnie dwa razy zapraszać do bry­
dża. Poza tym — kto wie? Może rzeczywiście im szybciej 
oswoimy się z tą historią, tym lepiej? A nuż morderca 
oswoi się za bardzo i palnie jakieś głupstwo?

Przygotowałem stolik (na wszelki przypadek jak naj­
dalej od tego fatalnego fotela) i poszedłem po karty. W 
hallu natknąłem się na Kowalika.

— Co się stało? — szepnął. — Ma pan taką podnieconą 
minę!

— Nic szczególnego. Rozmyślałem nad tym i owym.„ 
— I co?
— Myślę — rzekłem z godnością — że morderca strze­

lał przez okno.
Kowalik zachichotał.
— Odkrył pan resztki deszczu w skrzynce, co? Brawo! 

I co pan zamierza teraz?
— Zagrać w brydża — odparłem wściekły. — Na nic 

nie mam ochoty, tylko na trzech przyzwoitych partnerów.
— Świetnie! Porozmawiamy wieczorem. A zatem wszy­

scy będą teraz tu, w świetlicy? Doskonale!
— Co pan zamierza? — zjeżyłem się.
— Nic — rzekł z uśmiechem. — Wyjdę sobie przed dom 

i będę obserwował kwiatki. Ko-lo-sal-nie uwielbiam 
kwiatki o tej porze. Powodzenia!

Ola i Szuplicka z niepokojem zerkały w tamten kąt, ale 
gdy usiedliśmy do gry, nastrój poprawił się znacznie. 
Zjawił się również Ryssy z gazetą w ręku.

Pociągnęliśmy karty.
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Początkowo sądziłem, że będzie więcej zabawy niż 
uczciwego brydża, ale po kilku rozdaniach zauważyłem 
z przyjemnością, że obie panie grają zupełnie dobrze. 
Pierwszego robra rozgrywałem z Szuplicką. Cmokała nad 
każdą lewą, a co trzecie zagranie komentowała powie­
dzonkiem pamiętającym wojnę francuską, ale musiałem 
przyznać, że rozgrywała niezwykle starannie i bez błędu. 
Sztrum rozmyślał długo i z widocznym wysiłkiem, jed­
nak bez istotnych rezultatów, toteż szybko zdobyliśmy 
przewagę. Wreszcie trafiła się ciekawa, choć śliska karta, 
dolicytowaliśmy się szlemika i Szuplicka, po efektownej 
paradzie, zakończyła zwycięsko partię.

— Brawo! — krzyknąłem. — Zrobiła to pani wspaniale! 
To był szlemik nie do wygrania!

— Pewnie! — wtrąciła Ola. — Była pani bez jednej, 
gdyby mój partner nie wyszedł w asa.

— Nie rozumiem! — zdumiał się Sztrum. — Przecież 
przy szlemiku muszę wistować asem!

— Wcale pan nie musi! — westchnęła Ola i spojrzała 
na mnie porozumiewawczo. — To było... to było samo­
bójstwo!

Raptem zapadła cisza. Przejęty grą, nie zwróciłem w 
pierwszej chwili na nią uwagi. Wszyscy jak na komendę 
spojrzeli w kąt, w którym ciemniały dwa puste fotele.

Ryssy powoli opuścił gazetę na kolana.
— Przepraszam — szepnęła Ola. — Najmocniej prze­

praszam... Czy gra idzie dalej?
— Oczywiście — rzekłem niewinnie. — Trzeba grać 

dalej. Rozegraliśmy pierwszą partię. Teraz trzeba wygrać 
robra, a to o wiele trudniejsze.

— Sądzi pan, że przegram? — uśmiechnęła się wyzy­
wająco.

— Wiele zależy od szczęścia — zauważyłem.
— I od umiejętnego wykorzystania karty — dodała. 

— Zgadza się pan?
— Oczywiście! Niech pani stara się nie popełnić żad­

nego błędu, bo to najtrudniej naprawić.
— Dziękuję za dobre rady — uśmiechnęła się lodowato. 

— Postaram się z nich skorzystać.
Zagryzła usta i zawzięcie tasowała karty. Była zbyt 

inteligentna, by nie pojęła sensu tego, co mówiłem.
Ze spokojem patrzyłem na jej piękną twarz. Czy tak 

wyglądała twarz mordercy?
Jeżeli tak, to gra na pewno nie była łatwa.

(c. d. nj
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Znany w Ameryce iealr na wolnym powiefrzu w meksykańskim mieście portowym Coafracoakos.
Fot — API

Czy Yeracruz 
stanie się Yilla Rica?

KoresponJenega reJ. A. Pawhiśiewieza z Meksyku

Veracruz, w sierpniu.
JZiedy w południowych godzinach dotarłem do 

Veracruz, nad Atlantykiem, było powyżej 40° C 
w cieniu. Przez place i uliczki przetaczała się tro­
pikalna senność. Kto żyw chował się przed bez­
litosnym słońcem. Małe tramwaje — całkowicie 
otwarte — więc bez drzwi i okien, sunęły leniwie 
po wysłużonych szynach — jakby poddając się ogól-, 
nemu nastrojowi.

W poszukiwaniu cienia wsia­
dłem do pierwszego lepszego 
tramwaju. Trafiłem szczęśli­
wie, bowiem w ciągu pół godz. 
objechałem dookoła niemal całe
miasto, aby w końcu wylądo­
wać w porcie. Po drodze po­
dziwiałem stare uliczki o ba­
jecznie kolorowych domkach, 
nadmorskie bulwary, osłonię­
te palmami, i kilometrowe pla 
że, na których było więcej fo­
teli niż ludzi.

Reprezentacyjny bulwar za­
jęty jest wyłącznie przez no­
woczesne hotele. Naprzeciw 
nich — port. Kilka statków 
bander skandynawskich, jeden 
francuski...

Robotnicy portowi pracowa­
li w tak zwolnionym tempie, 
że zwróciło to moją uwagę.

Jak się okazało, nie tylko 
upał był tego przyczyną.

Po prostu armatorzy zalega­
ją od pół roku z wypłatą, więc 
praktycznie za darmo pracu­
jący robotnicy wolą pogawę­
dzić w cieniu niż ładować po­
tężne skrzynie.

Magazyny i duże place za­
walone towarem. W większo­
ści europejskie maszyny i me­
ksykańskie półfabrykaty, oraz 
główny artykuł eksportowy — 
cukier. Roczny przeładunek 
portu wynosi 1 min. ton. Mógł­
by być większy, gdyby istnia­
ły techniczne możliwości, prze 
de wszystkim krany i dźwigi.

Testament konwistadora

Kiedy Cortez zakładał pier­
wsze miasto na ziemi me 

ksykańskiej, nazwał je Villa 
Rica de Veracruz, „bogatym 
miastem”. W okresie hiszpań­
skiego władania takim było 
bezspornie . W ubiegłym stu­
leciu znacznie podupadłe. Dzi­
siaj Veracruz liczy ponad 100 
tys. mieszkańców i jest naj­
większym portem Meksyku.

Z rozmów, które przeprowa 
dziłem, jasno wynika, że mo­

żliwości tego portu są zaledwie 
w części wykorzystane- Nie­
mal kompletnym odłogiem stoi 
rybołówstwo. Widziałem kilka 
naście kutrów i wiele motoro­
wych łodzi — do obwożenia 
amerykańskich turystów po 
zatoce. A tymczasem na morzu 
grasują dziesiątki kutrów ame 
rykańskich, które na meksy­
kańskich wodach terytorial­
nych łowią tony znakomitych 
krabów.

Zapomniano 10 lys. km
A/l eksykańczycy zwą to, i 

słusznie, „piraterią”, ale 
jeszcze niewiele przykładają 
wysiłków, aby sami zawładnąć 
bogactwami morza.

Meksyk leży wśród dwóch 
oceanów. Długość wybrzeży 
wynosi ponad 10 tys. km, ale 
'JO procent wybrzeża jest cał­
kowicie niewykorzystane go­
spodarczo! Meksyk nie ma ża­
dnej tradycji morskiej — z 
wyjątkiem podboju, który z 
morza przychodził. Ludność ci 
snęła się w centrem kraju, na 
płaskowyżu i w górach.

Teraz następuje powolne 
przebudzenie .

Meksykańczycy odkrywają 
rnorze. Ściślej mówiąc, to o- 
becny prezydent Lopez Ma- 
teos, rzucił hasło „marcha al

mar” — marsz ku morzu. Ale 
jego pełne zdobycie, to sprawa 
długich jeszcze lat- Praktycz­
nie rzecz biorąc Meksyk nie 
ma własnej floty handlowej, 
nie mówiąc o pasażerskiej.

Nie posiada żadnej wielkiej 
stoczni.

Płaci 30 min. doi. rocznie za 
korzystanie tylko z jednego 
amerykańskiego portu w Bro- 
onsville nad rzeką Bravo.

Kierunek
na dwa oceany

"Doza Veracruz oglądałem in 
A ne porty nad Zatoką Me­

ksykańską i Pacyfikiem. Wia­
ło w nich nie tylko morską 
„brisą”, lecz i ciszą godną pro 
wincjonalnyeh miasteczek, lecz 
nie miast portowych. Meksyk 
jako państwo morskie ma 
przed sobą olbrzymią przy­
szłość. Leży na wspaniałym 
szlaku oceanicznym między 
dwoma kontynentami: azjatyc 
kim i europejskim.

Projektuje nawet budowękka 
nału, który by połączył oba o- 
ceany i stał się zwycięskim 
konkurentem Panamy.

To wszystko wymaga ol­
brzymich inwestycji, ale w je­
szcze większym stopniu przy­
pomnienia sobie przez samych 
Meksykańczyków że są naro­
dem morskim.

Wtedy „Bogate Miasto Ye­
racruz”, kwitnące w kolonia­
lnych czasach hiszpańskie por­
ty w Campache i Acapulco sta 
ną się dla Meksyku tym, czym 
są Szczecin i Gdańsk dla Pol­
ski — prawdziwym oddechem 
na cały świat!

ANTONI PAWLIKIEWICZ

Z odwiedzinami na koloniach

0 upartfGh wychowawcach
TJrzyglądam się z dala ruchliwej gromadzie.

Ńa rozległym dziedzińcu wre praca. 
Chłopcy grabią aleje, prostują krzywą linię 
trawnika, dziewczęta wyrywają chwasty pano­
szące się na klombach. Mali robotnicy tak są 
ząjęci swym poważnym zadaniem., że nie zwra­
cają wcale uwagi na otoczenie. Mogę więc śmia­
ło przypatrzeć się dzieciom wysłuchując historii 
upartej walki o ich rozwój.

— Kolonie dla szkół specjał 
nych organizowane są dopiero 
od trzech lat. Zdawało nam 
się przedtem, że przerasta to 
nasze możliwości wychowaw­
cze. Tymczasem jest inaczej.

Pani Kornelia Stawniak, na­
uczycielka Szkoły Specjalnej 
nr 2 w Poznaniu, ma dziesię­
cioletnie doświadczenie pracy 
pedagogicznej wśród dzieci 
słabiej rozwijających się umy­
słowo i psychicznie. Pracę na 
kolonii traktuje bardzo poważ 
nie i z sercem.

— Właśnie tu — w czasie 
całodziennego pobytu z dzieć­
mi — możemy dokładnie po­
znać ich psychikę. Tu dopiero 
odkrywamy wszystkie zasta-' 
rzałe kompleksy, lęki i urazy. 
Nasze dzieci są bowiem wyjąt 
kowo wrażliwe. Często żyją 
swoimi sprawami, wewnętrz­
nie izolowane od społeczności. 
Nauczyć je żyć gromadnie — 
to jedno z najpoważniejszych 
zadań wychowawczych naszej 
kolonii. I trzeba przyznać, że 
mamy pod tym względem nie­
złe rezultaty. Nie posiadamy 
gotowych wzorów. Metody pra 
cy z dziećmi tworzymy sobie 
sami. v

Podstawowym czynnikiem 
wychowawczym jest u nas pra 
ca uwieńczona zabawą. Nasze 
dzieci są u siebie w domu czę­
sto traktowane „specjalnie” 
w złym tego słowa znaczeniu. 
Nie pozwala im się nic robić w 
przekonaniu, że zrobią źle. 
Tymczasem nic tak nie rozwi­
ja umysłowości naszych dzie­
ci, jak zaufanie we własne si­
ły sprawdzone widocznymi re­

zultatami ich pracy. Tu w O- 
wińskach jest ogrodnictwo, 
gdzie dzieci przepracowały spo 
rą ilość godzin przy zbieraniu 
owocu, pieleniu i wywożeniu 
zielska. Uznanie ogrodnika dla 
ich pracy, wyrażone oficjalnie 
na jednym z wieczorów świe­
tlicowych, zostało przyjęte z 
radością, o jakiej się nie śniło 
wysoko premiowanym pracow 
nikom. Nasze zabawy pomy­
ślane są również tak, aby wy­
twarzać poczucie gromady. Bu 
dujemy szałasy, robimy pod­
chody, zabawiamy się w różne 
gry podkreślające rolę zespołu. 
Dzieci coraz bardziej czują się 
jedną rodziną. Są coraz mniej 
samotne.

Pani Nella — jak nazywają 
tu wszyscy swoją ulubioną 
nauczycielkę — mówi o trud­
nej pracy wychowawczej, jak 
o czymś zupełnie oczywi­
stym. Nie tylko zresztą ona. 
Zespół wychowawczy kolo­
nii Szkoły Specjalnej nr 2 w 
Poznaniu, przebywający w O- 
wińskach budzi szacunek i po­
dziw dla swej pracy. To są 
„zwariowani” ludzie. Zakocha­
ni w dzieciach pokrzywdzo­
nych przez los. Ale zakochani 
mądrze. Starający się rozwijać 
ich umysły i przywołać u- 
śmiech na często smutne i za­
dumane twarze.

*

Kiedy pod wieczór wędro­
wałam przez Owińska w 

stronę postoju autobusu, dłu­
go goniła mnie melodia „Zie­
lonego walca”, śpiewana przez 
gromadę dzieci z kolonii. 
Szłam w towarzystwie matki 
jednego z chłopców — człon­
kini Komitetu Rodzicielskiego 
Szkoły Specjalnej nr 2.

— Wie pani, że mój Geniu 
po raz pierwszy w życiu nau­
czył się śpiewać na tej koleniu 
I wcale nie tęskni do domu.' 
Stał się bardziej śmiały i swo­
bodny. Nieba bym za to przy- 
chyliła’tym nauczycielom.

Oczy matki lśniły przy tychi 
słowach blaskiem, którego 
cząstkę starałam się zawrzeć 
w tym artykule.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Włodzimierz Ścisłowslii

6AR6UMENT“
Na marginesie przemó­

wienia obrońcy Eich- 
manna — Servatiusa.

Eichmann niewinny! Pan
mecenas

wyroku pragnie Salomona!
...a gdyby żył Salomon

wtenczas —
i on w komorze też by skonał.

W Niemczech Zachodnich od kilku lat 
daje się zauważyć znamienne zja­

wisko. O ile jeszcze w początkach powo­
łania do życia Bundeswehry stosunek spo 
łeczeństwa do niej był negatywny, o tyle 
w miarę upływu lat, sympatie zaczęły 
wzrastać i obecnie stosunek jest raczej 
pozytywny. Dowodzi tego m. in. wzra­
stające zainteresowanie wojskiem; po­
święcenie się służbie wojskowej staje się 
swoistym zrealizowaniem ideału życio­
wego.
Stwierdzenie to nasuwają ostatnio czę­

sto publikowane w prasie zachodnionie- 
mieckiej wyniki ankiet czy — jak kto 
woli — badania opinii publicznej na od­
cinkach związanych ze służbą wojskową.

Ankieta, przeprowadzona niedawno 
przez bońskie Bundesverteidigungsmini- 
sterium ustaliła, że co jedenasty matu­
rzysta zostaje oficerem czasowym albo 
też oficerem zawodowym. Cóż skłania 
młodych ludzi do służby w Bundeswehrze 
przez trzy, sześć, dwanaście lat, a na­
wet przez całe życie? Fenomen wyda je 
się o tyle dziwnym, że jęszcze przed czte 
rema laty, trudno było o kandydatów, 
dla poświęcenia się karierze wojskowej.

Jeżeli wierzyć ankiecie bańskiego mi­
nisterstwa obrony, w roku 1962 na okra.- 
głą liczbę 32 tysięcy maturzystów, około 
3000 młodych ludzi zasili dobrowolnie ofi­
cerskie kadry Bundeswehry. Jeżeli wie­
rzyć tej samej ankiecie, aż 43 procent 
zgłaszających się dobrowolnie kandyda­
tów motywuje swój krok idealizmem. In­
nymi słowy: ukochaniem zawodu wojsko­
wego. Dalsze 24 procent ma zamiar ka­
zać sobie sfinansować przez Bundeswehrę 
studia, które zapewnią w przyszłości do­
bry zawód w życiu cywilnym.

Względność pewnych ankiet

Ha pożytek Bundeswehrze!
Tymczasem całkiem inne wyniki przy­

niosła ankieta ustna prowadzona przez 
zachodnioniemiecki dziennik „Neue 
Rhein-Zeitung” wśród kończących szkoły 
średnie. Otóż wbrew wynikom, opubliko­
wanym przez straussowskie ministerstwo 
obrony, abiturienci miasta Oberhausen 
wcale nie zamierzają wstępować do woj­
ska z pobudek ideowych, a raczej trak­
tują lata spęd^ne dobrowolnie w wojsku 
jako odskoczn/ę natury ekonomicznej.

Spośród wielu odpowiedzi cytujemy naj 
bardziej charakterystyczne:

— „...Stypendium, które zapewnia Bun­
deswehra, umożliwi mi ukończenie stu­
diów w randze oficera;

— „...pragnę zostać oficerem, aby w 
i^zie czego nie być wyłącznie rozkazo- 
biorcą, lecz móc również samemu decy­
dować;

— „...po kilku latach, z chwilą wygaś­
nięcia kontraktu, będę mógł zdobyć sa­
modzielną egzystencję”.

Co to oznacza? Oznacza to, że Bundes­
wehra stanowi dla wielu młodych ludzi 
pomost, po przejściu którego można bę­
dzie osiągnąć stosunkowo pewną pozycję 
życiową. Niekiedy dobrowolne poświęce­
nie się służbie wojskowej posiada zna­
miona ostatniej deski ratunku, szczegól­
nie, gdy po ukończeniu matury, młody 
człowiek nie wie co studiować, wzglę­

dnie nie posiada środków na studia. Te 
ostatnie momenty odgrywają w kraju 
„cudu gospodarczego” niemałą rolę. Poza 
tym dobrowolność w podpisywaniu zo­
bowiązania, powodowana jest — jak pi- 
sze ta sama prasa — wpływami otocze­
nia, namową rodziny i przyjaciół i dużą 
możliwością wyboru szeregu dyscyplin 
wojskowo-zawodowych, wśród których 
nauki techniczne cieszą się największym 
powodzeniem.

Tyle oficjalne i półoficjalne (prasowe) 
dane zachodnioniemieckie, które obra­
zują bez mała sielankowy stan rzeczywi­
stości ząfchodnioniemieckiej.

Gdyby nie inna ankieta, tym razem 
wybitnie naukowa, firmowana przez In­
stytut Demoskopijny w Alłensbach nad^/* 
Rodensee. Testy przeprowadzano wśród j 
2000 osób i obejmowały one kilka za­
sadniczych pytań, w tym również na in­
teresujący nas temat. M. in, padło na­
stępujące pytanie: „Przyjmując, że było­
by możliwe zlikwidowanie Bundeswehry. 
Czy bylibyście za zlikwidowaniem Bun­
deswehry, czy też za jej utrzymaniem;

A oto wyniki:

Za utrzymaniem
Za zlikwidowaniem
Niezdecydowani

1958/X
50 proc.
33 „
M n

1961/III
52 proc.
29 „
19 >»

Problematyka 
polsko-niemiecka
Zagadnieniom polsko - nie­

mieckim poświęcony jest pra­
wie w całości trzeci tegorocz­
ny numer „Przeglądu Zachod­
niego”. W części artykułowej 
przynosi bardzo ciekawą roz­
prawę Z. Nowaka: „Źródła i 
dynamika rozwoju produkcji 
przemysłowej Niemiec Zachód 
nich”, W. Jakóbczyka: „Z dzie­
jów walki o ziemię na pogra­
niczu”, J. Krasuckiego: „Wpły 
wy traktatu w Rapallo na sto­
sunki polsko - niemieckie”. W 
dziale materiałów zamieszczo­
no, z komentarzem Cz. Madaj- 
czyka, uważany dotychczas za 
zaginiony tekst memoriału o- 
pracowahy na polecenie Himm­
lera przez prof. Konrada 
Meyera-Hctlinga pt. „General- 
plan Ost”, Rechtliche, wirt- 
schaftliche und raumliche 
Grundlagen des Ostaufbaues”,

Wśród przeglądów i komen-t 
tarzy znajdujemy m. in. ko­
mentarz A. W. Walczaka pt. 
„Od Bund der Heimatvertrie- 
benen und Entrechteten (BHE) 
do Gesamtdeutsche Partei 
(GP)”, F. Miedzińskiego: „Pol­
sko - niemiecka współpraca 
przygraniczna”, T. Krajczyc- 
kiego: „Rynek pracy w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej” i inne.

Numer uzupełniają stałe ru­
bryki ocen, not bibliograficz­
nych i zapisków kronikarskich.

(ZAP)

Jak z tego widać, pytanie było jednozna­
czne, podobnie zresztą, jak i odpowiedzi. 
Większość wprawdzie nikła, lecz zdecydo­
wanie opowiada się za utrzymaniem Bun­
deswehry. I tu chyba mieści się sedno 
zagadnienia. Ostatecznie w ten sposób 
sformułowane pytanie, nie mogło przy­
nieść innych odpowiedzi. Stawianie bo­
wiem na posiadanie własnego wojska, 
nie koniecznie jeszcze musi oznaczać 
sprzyjanie kursowi „zimnej wojny”, pie­
lęgnowaniu jej pod auspicjami broni nu­
klearnej. Postawienie takiego pytania i 
pozytywna na nie odpowiedź nie musi 
również oznaczać, że^ stawiający na Bun­
deswehrę, stoją jednocześnie za wojen­
nym programem. A więc programem 
Adenauera, Straussa, Brandta i tych 
wszystkich spośród kręgów bońskich, dla 
których Bundeswehra nie posiada cha­
rakteru sił obronnych a w całym tego 
słowa znaczeniu pił agresywnych; jako 
zbrojne ramię dążeń odwetowo-rewizjoni- 
stycznych — które jak oni marzą — urze­
czywistnione być może zostaną pod fir­
mą NATO. Tylko że później już „Befehl 
ist Befehl”.

Tak więc wyniki ankiety posiadać mo­
gą bardzo dwuznaczną wymowę: w za­
leżności kto je przeprowadza, W, jaki spo­
sób formułowane są pytania, do kogo są 
one kierowane, czy stawiane są ustnie 
albo na piśmie i wreszcie kto oraz jakie 
wnioski wyciąga z otrzymanych w an­
kiecie odpowiedzi. Dla nas jednak wy­
niki i wnioski są jednoznaczne. Świadczą 
o odrodzeniu się miłitaryzmu. Wiemy 
też, komu służą i w jakim celu prowa­
dzone są tego rodzaju badania opinii pu­
blicznej. Reklamie zapału do wojaczki.

M. JASKOWSKI



Strona 520/21. VIII. 1961
GŁOS WIELKOPOLSKI

Bliżej
I iwórczoścs Andrzeja Siawara

Andrzej stawar, krytyk- 
MARKSISTA, JEDEN Z NAJWY­
BITNIEJSZYCH POLSKICH LITE- 

RATUROZNAWCÓW-ZMARŁ 5 SIERPNIA 
1961 R. JEST TO, WEDŁUG ZGODNEJ 
OPINII ZNAWCÓW JEGO DZIEŁ, STRATA 
TRUDNA DO POWETOWANIA. ODSZEDŁ 
OD NAS CZŁOWIEK, KTÓRY BYŁ NIE 
TYLKO ŚWIETNYM ZNAWCĄ" LITERA­
TURY. BYŁ ON — JAK NAPISANO W JE­
DNYM ZE WSPOMNIEŃ POŚMIERTNYCH 
— WIELKIM AUTORYTETEM MORAL-

techniki, obfitość środków arty­
stycznych, rutyna w ich używa­
niu. Nieraz widzimy wiele pomy­
słowości, wynalazczości, tzw, ta­
lentu w utworach, które w wyni­
ku ostatecznym słabo usprawiedli 
wiają nakład środków pisarskich. 
Decyduje ich właściwy sposóh u- 
życia, wybór, a to dać może tyl­
ko — filozofia pisarza, jego odda­
nie się przodującym ideom epoki.

(„Bohater 
1948 r.).

naszych czasów”

NYM I POLITYCZNYM, JEDNYM Z 
WYBITNIEJSZYCH KOMUNISTÓW 
SKICH.

NAJ-
POL-

cszcze przed stu laty znacz
na część zainteresowania 

malarstwem u szerszej publicz 
naści nosiła charakter prak-

Pisał on w r. 1930 r.r „Wy­
bitni krytycy, jak u nas 
Mochnacki, byli jednocześnie 
publicystami, wypowiadanie 
sądu o książce było dla nich 
środkiem, nie celem ostatecz­
nym”. Słowa te można zasto­
sować również do ich autora. 
W swych studiach o Bieliń­
skim, Dostojewskim i Szołocho 
wie, o Brzozowskim, Orkanie, 
Irzykowskim i Mieczysławie 
Szczuce nie tylko analizował 
ich myśli i warsztat, lecz sta­
rał się dochodzić do własnych 
uogólnień. Był to, rzec można, 
krytyk-twórca.

Poniżej drukujemy wybór 
Jego myśli. Zdajemy sobie o- 
czywiście sprawę z tego, że 
szczupły ten wybór może zwró 
cić uwagę czytelnika na nie­
znaczną tylko część dorobku 
Andrzeja Stawara.

T] odkresiano... duży rozwój 
powieści historycznej, e- 

gzotycznej, a u niektórych au­
torów uchylanie się od tema­
tów aktualnych. Przyczyny 
tych zjawisk są różne. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, iż mo­
tywy polemiki i krytyki spo­
łecznej... usunięte z powierzch­
ni literatury znajdują ujście w 
tematach na pozór mało zwią­
zanych z życiem, gdzie inten­
cje autora z natury rzeczy wy­
rażają się w sposób pośredni. 
Charakterystyczne jednak, iż 
tacy autorzy, jak Aleksiej Toł­
stoj, podkreślają to jako objaw 
wyższej ambicji pisarskiej nie 
bez uszczypliwości pod adre­
sem typowego pisarza „plati- 
letki”, po kilku tygodniach po 
bytu w jakimś Magnitogorsku 
piszącego powieść industrialną, 
aby w następnym sezonie je­
chać do kołchozu po powieść 
kołchozowa. Niewątpliwie ta 
beletrystyka jest masowo czy­
tywana. Ale nie od dziś wia­
domo, iż to nie zawsze stanowi 
o rzeczywistym wpływie na u- 
mysły. Wytwarza się stan rze­
czy znany w dotychczasowych 
literaturach, iż autorzy mniej 
popularni, często pozostający 
na drugim planie, wywierają 
na opinię wpływ większy niż

Andrzej Stewar

wodów do uważania, iż istnie­
je jakieś masowe zapotrzebo­
wanie na szmirę artystyczną 
— istnieje olbrzymie, ciągle 
nie zaspokajane zapotrzebowa­
nie na sztukę; jeśli szmira spo 
tyka poklask, to (z wyjątkiem 
rzadkich wypadków, gdy idzie 
o elementy zdemoralizowane) ‘ 
dlatego, że odbiorca nie posia­
da trafnych kryteriów odróż­
niających. Zajmuje go wszyst-

tyczny. Jedynym sposobem 
przekazania rysów ludzkich, 
krajobrazu itp. było malarstwo 
i rysunek. Postępy fotografiki 
zmieniły ten stan rzeczy...

Ewolucja w sztuce euro­
pejskiej od początku XX 
wieku pozostaje w ścisłym 
związku z postępami techniki. 
Zapotrzebowanie na portret,

ko, 
za

nie

wszystko bierze ryczałtem 
sztukę.

(tamże)

doniosłości dokonań w litera­
turze nie rozstrzyga (nigdy 
rozstrzygała), tylko znajomość

pejzaż, 
ryczne 
strację 
coraz

ba, malarstwo histo- 
i batalistyczne, na ilu- 
aktualną itd. pokrywa 
bardziej fotografia i

kino — bezkonkurencyjne w 
dokładności, szybkości i tanio­
ści w stosunku do pracy arty- 
sty-malarza. Pociągnęło to za 
sobą konsekwencje materialne

„Szklany pantofelek"

autorzy 
wych...

(„Otello

o nakładach maso-

i okopowizny”, 1935 r.)

Pamiętać 
współczesna zawsze cierpi przy

trzeba, Iż literatura

porównaniu z przeszłością, zwłasz­
cza gdy chodzi o narzekania na 
brak arcydzieł. Literaturę prze­
szłości ocenia się w pewnym za­
gęszczeniu wskutek zbliżenia dzieł 
Wybitnych do siebie — przez co 
oczywiście, epoka współczesna tra 
ci na intensywności, wydaje się 
względnie jałowa...

Oceny literatury współczesnej z 
tego punktu widzenia, czy wyda­
lę ona arcydzieła i jakie, należy 
uznać za przedwczesne. Zresztą 
historia nam wskazuje, iż arcy­
dzieła nie przychodzą stąd, skąd 
•’ę ich oczekuje. Dlatego tak za­
wodne są próby kreślenia perspek 
*yw rozwojowych, przewidywa- 
uych procesów w literaturze i sztu 
ce.

Bardziej konkretne zagadnienia 
Nasuwają głosy, stwierdzające sła 
bóść czy nawet brak poczytnej be 
ctrystyki masowej... W każdym 

razie kwestie takie, jak masowość 
rozpowszechnienia i oddzialywa- 

literatury pięknej, sprawy za- 
odowości w literaturze, dadzą 

”C ująć łatwiej i co ważniejsza, 
Nastręczają większe pole do wnio- 
•“Ów praktycznych.

(„Z zagadnień prozy”, 1947 r.)

V
Drak solidnej masowej po­

wieści występuje u nas 
znamiennym zjawisku od- 

Rdzenia się beletrystyki bru- 
^wej.., xie ma żadnych po-

i największy western świata
r\ ziś w nocy umrze miasto" 

tm-J — nowy film reż. Ryb- 
kowskiego kupiły już: Austria, 
Związek Radziecki, Czechosło­
wacja, Szwecja i NRF; „Odwie­
dziny prezydenta" sprzedaliśmy 
Hiszpanii o wiele korzystniej niż 
znaną komedię „Ewa chce 
spać”... Sprzedajemy coraz wię­
cej filmów, by móc importować. 
O tym starym handlowym truiz­
mie dobrze pamiętają nasi fil­
mowcy z CWF.

Ostatnio zakupiliśmy nową 
partię filmów produkcji zagra­
nicznej. Wśród nich „Dyliżans" 
(prod. USA) — największy we­
stern świata, zaliczany przez wie 
lu krytyków do dwudziestu naj­
lepszych filmów zrealizowanych 
w historii kinematografii. „Dyli­
żans”, opowiadający o przeży­
ciach grupy podróżnych jadą- 
cych po terenach zajętych ptzez 
Indian, daleko wykracza poza 
problematykę zwykłego wester­
nu. Jest jednocześnie subtelną
analiza psychiki ludzi zagrożo­
nych niebezpieczeństwem i film 
obyczajowy, ukazujący przekrój 
społeczeństwa amerykańskiego z 
połowy ubiegłego stulecia. 
Twórcą filmu jest wybitny ame­
rykański reżyser — John Ford.
W rolach głównych: Claire 
vor, John Wayne, Thomas 
tchell i Andy Devine.

„Les girls” zrealizowali 
nież filmowcy zza oceanu.

Tre-
Mi-

rów- 
Jesł

to barwna, szerokoekranowa ko­
media muzyczna, interesująca

opowieść o kierowniku zespołu 
estradowego, w którym kochały 
się... trzy najładniejsze tancerld 
jego rewii. W trzech retro- 
spekcjach obejrzymy historie 
tych „miłostek'', widzianych o- 
czyma każdej z dziewcząt. Twór­
cą filmu jest jeden z najstar­
szych reżyserów amerykańskich 
— George Cukor, który umiejęt­
nie wykorzystał szeroki ekran 
dla stworzenia ciekawych efek­
tów komicznych i tanecznych. 
Muzykę skomponował twórca 
wielu popularnych szlagierów — 
Cole Porter. W rolach głównych 
m, in. Gene Kelly i Mitzi Gay- 
nor.

Trzecim filmem amerykańskim, 
który już wkrótce zobaczymy na 
ekranach naszych kin będzie 
„Okup — dramat sensacyjnoi 
psychologiczny, w którym głów­
ną rolę odtwarza — Glenn Ford.

I niespodzianka dla miłośni­
ków baletu: W serii nowo zaku­
pionych filmów jest również ra­
dziecki „Szklany pantofelek" — 
barwna ekranizacja baletu, opar­
tego na motywach znanej bajki 
o Kopciuszku. Adaptacja ta róż­
ni się znacznie od poprzednich 
— aktorskiej i rysunkowej. Mu­
zyka — Sergiusza Prokofiewa! 
Tańczą wybitni artyści baletu ra­
dzieckiego: Raisa Struczkowa, J, 
Wankie, L. Czadarajn!

Z nowych filmów powinien 
również podobać się „Romeo I 
Julia — angielsko-włoska, bar­
wna adaptacja znanej tragedii

przede wszystkim. Gdy artyś­
cie zaczyna usuwać się grunt 
pod nogami, wymykają się ca­
łe dziedziny pracy, następuje 
ciąg do zagadnień formalnych, 
w które zagł< biano się, coraz 
bardziej „oczyszczając” je z 
problemów treściowych...

Te poszukiwania często trak 
towane były w literaturze mar 
ksistowskiej jako monstrual­
ne dziwactwa, przejaw dege­
neracji schyłkowej, ewentual­
nie ślepe naśladownictwo spa­
czonej mody. A przecież te kie 
runki pracują od dziesiątków 
lat z wielkim nieraz uporem, 
konsekwencją i poświęceniem 
osobistym ludzi, którzy się im 
oddają. Zasługuje to więc na 
coś więcej niż ryczałtowe zba­
gatelizowanie i potępienie.

(„Idee i działalność Mieczysława 
Szczuki”, 1956 r.).

Czy pudełko zapałek 
może ważyć klika ton?
Uczeni z obserwatorium a-

ntuzjaści sztuki i bi- 
bliofile mają ostatnio 
coraz częściej powo­
dy do pełnej satysfak 

cji. Już nie mówiąc o za­
służonej „Auridze”, wy­
dawnictwie specjalnie po­
święconym publikacjom z 
dziedziny sztuki, również 
inne oficyny zdobywają się 
na pozycje, przynoszące im 
słuszny powód do sławy. 
Najnowsze „jaskółki” wy­
dawnicze rzuciły na recen- 
zenckie biurko sporo cen­
nych pozycji z tego zakre­
su.

Zacznijmy od zasłużone­
go „Ossolineum”, dumy 
wydawniczej Wrocławia. Z 
kilku świetnie wydanych 
ostatnio książek na plan 
pierwszy wysunie się dwu­
tomowa, albumowa mono­
grafia „WIT STOSZ”, pió­
ra poznańskiego historyka 
sztuki, Szczęsnego Dettlof- 
fa. Pierwsze to polskie, do­
dajmy od. razu, o charakte­
rze monumentalnym, mo-

stronomicznego Akademii
Nauk Armenii — którego dy­
rektorem jest słynny astronom 
Ambarcumian, dokonali w 
gwiazdozbiorze Liry odkrycia 
całego układu tzw. białych kar 
łów.

Białe karły są to gwiazdy o 
niewielkiej średnicy, przeważ­
nie niewiele większej od śred 
nicy naszej Ziemi. Masa ich 
jest jednak rzędu masy na­
szego Słońca, gęstość zatem 
materii takich gwiazd jest ty­
siące razy większa od gęstości 
najcięższych znanych nam 
pierwiastków.

Pudełko zapałek napełnione 
taką gęstą materią ważyłoby 
wiele ton.

Ciekawe, że ta tak gęsta ma­
teria pozostaje w stanie gazo­
wym. Pamiętać jednak trzeba, 
że temperatura białego karła 
wynosi około 100.000 st. C, 
czyli 16 razy więcej niż Słoń­
ca. Białe karty są niezwykle 
trudno dostrzegalne.

Astronomowie są zdania, że 
gwiazdy przechodzą dłpgą e- 
wolucję, a białe karły są jed­
nym z ostatnich stadiów tej e- 
wołucji.

Nowo odkryta gromada od­
dalona jest od Ziemi o 800 lat 
świetlnych, należy zatem do 
naszej Galaktyki. Dotychczas 
nie znano białych karłów wcho 
dzących w skład Galaktyki.

(sw)

Szekspira. Reżyser Renato Ca- 
sfellani. W rolach głównych od­
twórcy wielu ról szekspirow­
skich: Laurence Harvey i Susan 
Shentall. Film nagrodzony Zło­
tym Lwem (Wielka Nagroda) na 
Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym w Wenecji w 1954 r.

(ie)

Jean-Pierre Cassel i Jacques Char 
rier (Podrywacze) w jednym z 
7 skeczy filmowych, realizowa­
nych przez 7 młodych reżyserów 
pod wspólnym tytułem „Siedem 

grzechów głównych".
Fot. — CAF

nograficzne 
całokształtu 
ta Stosza, 
wspaniałego

opracowanie 
twórczości Wi­
ed życiorysu 
artysty poczy-

nająć, poprzez wywód po-
chodzenia jego 
po konfrontację 
współczesna, mu

sztuki, aż 
jej ze 

twórczo-
ścią i wyodrębnieniem na 
tym tle jej odrębnych, cha­
rakterystycznych cech, wy­
stępujących niezwykle wy­
raźnie tak w okresie kra­
kowskim jak norymber­
skim. Imponuje warsztat 
naukowy Szczęsnego Dett- 
loffa, swoboda poruszania 
się w kręgach sztuki śred­
niowiecznej, znajomość naj 
drobniejszych detali, nade 
wszystko zaś poparte grun­
towną wiedzą rozkochanie 
w postaci naszego genialne­
go artysty.

Mała ciekawostka. Autor,
nawiązując 
propozycji 
wywodzi

do dawnych 
Jana Ptaśnika,- 
przekonywająco

na podstawie dokumentów 
i analizy cech ówczesnej 
pisowni, iż nazwisko arty­
sty pisze się właściwie 
STOSZ, nie zaś, jak się 
utarło Stwosz. Pamiętając 
o tym, obserwowałem w 
całej prasie notki o pięk­
nym albumie Ossolineum. 
Poza jednym wypadkiem, 
wszędzie stosowano dawną 
pisownię, mimo sugestii i 
niejako „namacalnaści” ty- 
tułu. Dowód, jak zrosły się 
z nami pewne pojęcia, u- 
tarte nazwy, jak niełatwo 
zmienić treść przyzwycza­
jeń...

TI7 dorobku tegoż „Os- 
solineum” znajduje­

my drugą kapitalną pracę, 
a. mianowicie „TRAKTAT 
O MALARSTWIE” Leonar­
da da Vinci, gdzie żmud­
nej pracy przekładu, opra­
cowania wstępu i komen­
tarza dokonała Maria Rze­
pińska. Osobliwa to książ­
ka, zdawałoby się, bardzo 
specjalistyczna, obchodzą­
ca przede wszystkim mala­
rzy i historyków sztuki, a 
przecież i przeciętnemu czy 
telnikowi nie szczędząca 
swoich uroków. Jakże bo 
inaczej określić subtelne

często, zaskakująco orygi­
nalne pełne nieskazitelne­
go wyczucia piękna uwagi 
fenomenalnego artysty, ge­
niusza sztuki, wszechstron­
nego, niebywałego umysłu, 
jakim był Leonardo . da 
Vinci. Żal mi, że z koniecz 
ności muszę się ograniczać । 
i nie mogę przytoczyć tutaj 
choćby paru zaledwie z ar 
cyciekawych uwag, noto- ' 
wanych przez Leonarda. ; 
„Traktat o malarstwie” nie 
jest manuskryptem orygi- ; 
nalnym autora, ale kompila 
cją jego pism, dokonaną z 
niebywałym pietyzmem i su 
miennością przez jego ucz­
niów. Czytając arcycieka- 
we uwagi, myśli, notatki, 
szkice i rozbudowane już 
przemyślenia Leonarda, od 
czuwamy żal, że zapowia­
dana przez artystę „Księga 
o malarstwie” nie została 
najpewniej napisana, a w 
„Traktacie” znajdziemy tyl 
ko zapiski kreślone na pew 
no z myślą o zamierzonym 
dziele.

Oile „Ossolineum” przy 
bliza nam przeszłość, 

o tyle ambitne Wydawnic­
two Literackie w Krako­
wie konsekwentnie przy­
bliża czytelnikouń proble­
matykę sztuki współcze­
snej. Z tego zakresu w cy 
klu pięknych graficznie i 
pociągających treściowo 
książek, uKazała się obec­
nie praca Adama Kotuli i 
Piotra Krakowskiego „O 
NOWEJ RZEŹBIE”. Wiel­
ki rzeźbiarz francuski, 
Bourdell, głosi, iż „rzeźba 
zawiera w sobie wszystkie 
inne sztuki”. Na pewno jest 
to twierdzenie prawdziwe, 
w rzeźbie mieści się malar 
stwo, złotnictwo, architek­
tura. Tymczasem kontakt 
społeczeństwa z rzeźbą jest 
znacznie mniejszy niż z ma­
larstwem. Wspaniały rzeź­
biarz angielski Moore
stwierdza, .kontakt
rzeźbą uzależniony jest od 
zdolności reagowania na 
kształt przestrzenny”. U 
wielu zdolność ta spoczy­
wa w powijakach, zwłasz­
cza w obliczu rzeźby współ 
czesne j, przeżywającej obec 
nie swój okres „burzy i 
naparu”.

Autorzy, ukazując w 
głównych zarysach rozwój 
rzeźby współczesnej od im­
presjonizmu do chwili obec 
nej, nie piszą jednak histo­
rii rzeźby XX wieku, zaled­
wie wprowadzają w Złożo­
ną jej problematykę. Celem 
ich wyjaśnienie zasadni­
czych nurtów rzeźby współ 
czesnej i naświetlenie ich 
genezy dla ułatwienia od­
biorcy percepcji dzieł rzeź­
biarskich. Praca jest pisana 
przystępnie, acz z wielką 
erudycją, wykład jasny, 
przejrzysty, ilustrowany 
szeregiem zdjęć. Naprawdę 
nieodzowny to podręcznik 
do właściwego pojmowania 
złożonej i bujnej sztuki 
dnia dzisiejszego.

To samo wydawnictwo 
* opublikowało studium 

Jerzego Kwiatkowskiego: 
„DANIEL MRÓZ”. Przy- 
klasnąć należy jak najbar­
dziej inicjatywie zmierza­
jącej do ukazania sylwetek 
twórczych najwybitniej­
szych artystów naszego po­
kolenia. Wśród nich Mróz 
jest niewątpliwie indywi­
dualnością jedną z najwięk 
szych. Od dziesięciu lat ry­
sunki jego w „Przekroju” 
szokują, zachwycają, draż­
nią i epatują. Ilustracje je­
go ukrywające poza formą 
plastyczną także literacki 
ekwiwalent treści zawar­
tych w tekście, będące zaw­
sze podtekstem, dopowie­
dzią, nowatorskie i wizyjne, 
wplotły się już nierozer­
walnie w świat wyobraże­
niowy szerokiego odbiorcy 
Pełnia, organiczność jego 
wizji plastycznej, bogactwo 
wyobraźni, stawiają Mroza 
w czołowym szeregu pol­
skich plastyków. Studium 
Kwiatkowskiego daje inte­
resujący, subtelny i prze­
konywający obraz sylwetki 
wybitnego ilustratora. Cen­
na i potrzebna to praca.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Kliestely, nie mamy wolnych miejsc. Proszę się dowia-
1 ^dywać, może będą jakieś zwroty... — Taką odpowiedź 

otrzymują petenci wojewódzkich biur skierowań FWP. Wszy­
stkie skierowania sierpniowe już dawno zostały sprzedane. 
Kto chce jechać jeszcze na wczasy FWP może to uczynić we 
wrześniu, w październiku...

Tylko 6 proc, pracujących 
ma szansę raz w roku wyje­
chać na urlop do domu wy­
poczynkowego FWP. Nato­
miast łącznie z tzw. wczasami 
zleconymi, schroniskami tury­
stycznymi, a‘nawet — sanato­
riami uzdrowiskowymi jest w 
Polsce zaledwie 106.300 łóżek 
do dyspozycji... 7,5 miliona 
pracujących.

Nowe inwestycje? Owszem 
— buduje się trochę domów 
wypoczynkowych, obiektów tu 
rystycznych i campingów, ale 
to wszystko mikroskopijny za 
strzyk wobec morza potrzeb.

Czy są rezerwy?...
Af amy w kraju... 467.900 

miejsc w obiektach kolo­
nijnych dla dzieci. Jest to 
cztery i pół raza więcej miejsc 
niż w budynkach przeznaczo­
nych dla wypoczynku osób do 
rosłych.

Oczywiście, pewna ilość tych 
łóżek jest po prostu wstawia­
na do budynków szkolnych. 
Ale — skromnie licząc — ja­
kieś 200 tys. miejsc znajduje 
się w obiektach wyłącznie wy 
korzystywanych zaledwie po 2 
miesiące w roku!

Wiele z tych budynków znaj 
d”je się na Ziemiach Zachod- 
ni-c.i i Północnych. Np. w sa­
mym tylko woj. wrocławskim 
jest ok. 50 tys. miejsc kolonij­
nych. czyli trzy razy więcej 
niż łóżek w tamtejszych do­
mach FWP.

UŁANOWO — wieś w powie 
cie gnieźnieńskim i ULANY — 
osada w powiecie tureckim — 
nazwy swo e pośrednio zaw­
dzięczają wyrazowi tatarskie­
mu — ohłan, lub uhłan, ozna­
czającemu chłopca z lepszego 
rodu lub potomka chanskiego 
rodu. Polski wyraz ułan bez­
pośrednio wywodzi się (opie­
ram się na Z. Glogerze) od u- 
łusów; były to dobra ziemskie 
wyższej szlachty tatarskiej, 
która miała prawo wybierać 
chana.

UZARZEWO — w powiecie 
poznańskim, powinno się na­
zywać właściwie Husarzewem. 
Usarz, usarski w staropolskim 
języku oznacza żołnierza na 
koniu. Sam wyraz węgierski. 
Na marginesie: w r. 1809 na 
terenie Księstwa Warszawskie 
go istniały tylko dwa pułki hu 
sarów, dowódcami ich byli 
Wielkopolanie, gen. J. M. U- 
miński i płk. Sokolnicki.

Przed kilkunastu laty bu­
dynki te zostały przydzielone 
rozmaitym użytkownikom. 
Nikt się wówczas nie zasta­
nawiał na co były im potrze­
bne i w jakim stopniu będą 
wykorzystywane. Była to w 
tamtych czasach konieczność 
gospodarcza: chodziło o to, 
aby znaleźli się gospodarze, 
którzy uchronią te obiekty 
przed dewastacją.

I rzeczywiście — w ciągu 
ubiegłych lat użytkownicy po 
nieśli wydatki na utrzymanie 
tych obiektów, wyremontowali 
je, konserwowali. Jeszcze dziś 
zakłady pracy obejmują zde­
wastowane obiekty, najczę­
ściej pałace, remontują je i 
urządzają w nich kolonie let­
nie dla dzieci swych pracow­
ników. Wobec braku środków 
na ten cel w dyspozycji władz 
terenowych — jest to działal­
ność wielce pożyteczna, pozwą 
la bowiem uchronić od zagła­
dy wiele opuszczonych budyn­
ków.

Tym samym „inwestorzy ” 
nabywają do obejmowanych 
obiektów prawa, których tru­
dno nie uznać. A przy tym 
potrzeba zapewnienia dzieciom 
miejsc na koloniach letn:ch 
nie jest błahą potrzebą. T'rn 
niemniej przy dzisiejszym 
ogromnym braku substancji 
mieszkaniowej, nie tylko na 
cele wypoczynku i turystyki, 
wykorzystywanie tych obiek­
tów wyłącznie przez dwa mie 
siące w roku jest ogromnym 
marnotrawstwem i nie ma oko 
hcznośei łagodzących dla tego 
faktu.

Niezbędny akt prawny
T^rzeba zatem szukać rozwią 

zań korzystnych dla obu 
stron.

Przede wszystkim należy 
przeprowadzić wymianę obiek 
t.ów. Wiele kolonii letnich znaj 
duje się bowiem w miejsco­
wościach wypoczynkowych i 
uzdrowiskach dysponujących 
rozrywkami, gastronomią, urzą 
dzeniami niezbędnymi dla wy 
poczynku i kuracji osób doro­
słych. Natomiast dzieciom te­
go typu „zaplecze” jest niepo­
trzebne; dzieciom trzeba za­
pewnić pobyt w zdrowym 
klimacie i malowniczej okoli­
cy, ale jeśli kolonia będzie z 
dala od skupisk ludzkich — to 
dla dzieci tylko korzyść.

Po drugie trzeba dążyć do 
maksymalnego wykorzystania 
wszystkich obiektów kolonij­
nych w okresach międzywaka- 
cyjnych. I tu nasuwa się ko­
rzystne dla obu stron rozwią­

zanie. Przecież dozór i opieka 
nad budynkami w ciągu 10 
miesięcy „pustostania” pocią­
ga za sobą jakieś wydatki, cho 
ciażby niezbyt wysokie, ale 
i na takich warto zaoszczę­
dzić. Zakłady pracy mogłyby 
zatem zawierać umowy z przed 
siębiorstwami wypoczynko­
wymi, w tym także z FV.P 
pozwalające tym przedsięb^or 
stwom organizować wypoczy­
nek dorosłych w miesiącach 
już czy jeszcze sezonowych, z 
wyjątkiem lipca i sierpnia, 
kiedy to umowy te gwaranto­
wałyby miejsca w omawia­
nych budynkach koloniom 
dziecięcym.

Problem zatem sprowadza 
się do... zrozumienia jego 
ogromnej wagi przez dotych­
czasowych dysponentów .bu­
dynkami kolonii letnich. Trze­
ba jednak pamiętać, że nie 
zawsze najsłuszniejsze argu­
menty trafią do przekonania 
poszczególnym posiadaczom. I 
stąd niezbędny jest akt praw­
ny z jednej strony gwarantu­
jący nabyte prawa dotychcza­
sowym posiadaczom, a z dru­
giej dający możność władzom I 
terenowym — jako najbar­
dziej zainteresowanym — uty । 
Skania decydującego wpływu 
na racjonalne użytkowanie bu 
dynków kolonijnych.

Stawka jest wysoka: 200 tys. 
miejsc — dwa razy więcej niż 
jest ich dzisiaj w dyspozycji 
wszystkich organizacji wypo­
czynku dla dorosłych, ze schro 
niskami i campingami włącz­
nie!

ANDRZEJ KOŹMIŃSKI

Ua królewski stół
Zakłady Mięsne w Sopocie 

już od lat około 95 proc, swej 
produkcji wysyłają za granicę. 
Wysoki standard sopockich kon 
serw mięsnych — zwłaszcza 
doskonałej szynki „Atalanta” 
— zdobył sobie zagraniczne 
rynki zbytu. Szczególnie poszu 
kiwane są sopockie wyroby 
mięsne na rynkach Szwecji, 
Północnej Ameryki, Anglii, 
Francji, Grecji i Australii. 
Specjałem sopockim jest po­
lędwica łososiowa zwana tak­
że królewską. Jest ona dostar 
czana przez „ANIMEX” wy­
łącznie na stół królewski w 
Anglii. Innym delikatesem jest 
gotowana szynka w pęcherzu 
a la świąteczna, dostarczana 
także wyłącznie na rynek an­
gielski. (ZAP)

Paru&kla modata
W Paryżu trwa szał jesiennych 
kolekcji mody. Największe domy 
mody o światowej sławie prze­
ścigają się w pomysłach mają­
cych zwyciężyć jako nowa linia 
na sezon 1961/1962. Na zdjęciu 
po lewej: bardzo szeroki płaszcz 
z czerwonej wełny. Modna linia 
uzyskana jest przy pomocy cięć 
na przodzie i plecach płaszcza. 
Rękaw wąski, kimono. Modny 
bardzo szal i beret z czarnego 
weluru. Po prawej — dom mody 
Madame Gres prezentuje tę suk­
nię jako „bombę” przyszłego 
karnawału. Z pięknego żółtego 
brokatu, głęboko dekodowana o 
asymetrycznej spódnicy ozdobio­
nej futrem. Kołnierzyk z białego 
gronostaja spięty dużym klipsem.

CAF — Fot

Moje wakacje
T^ażdego pierwszego, mąż 

; A wręczając mi pensję, 
mówi:

— Trochę mało, no ale 
I musisz jakoś ciągnąć i krę­

cić.
Więc ja ciągnę i kręcę już 

15 lat, ale nic nie mogę wy­
kręcić, tyle że dzieci potrze 
bują coraz to większe buty, 
mają większe apetyty i pre 
tensje. W lipcu jednak prze 
żyłam wielką niespodzian­
kę. Mąż oddawszy mi pie­
niądze, powiedział:

— Kochanie, tu dodatko­
wo trochę forsy, chcialbym, 
żebyś sobie wyjechała na 
pewien czas trochę wypo­
cząć. Ostatecznie tyś też 

! człowiek i należy ci się po 
; tylu latach trochę wakacji.

Wieczorem odbyliśmy ro- 
; dzinną naradę dokąd mam 
' się wybrać. Mąż doradzał 

mi morze:
— Tam najlepiej odpocz 

| niesz, rozumiesz, szum mo- 
: rza, jod.
; — Po co mi jod? — spy-

tałam — przecież nie mam 
tarczycy.

— Nie szkodzi — powie­
dział — na wszelki wypa­
dek.

Stwierdziłam, że wobec 
tego muszę mieć nowy ko­
stium kąpielowy, plażówkę, 
torbę plażową, duży ręcznik 
frote i koniecznie okulary 
przeciwsłoneczne. Okazało 
się jednak, że nie stać nas 
na tyle nowych sprawun­
ków, więc morze odpadło. 
Krzysiu radził mi stanow­
czo góry.

— W górach nie potrze- 
l bujesz mamusiu ani kostiu­

mu kąpielowego, ani pla- 
( żówki. Tylko plecak doj- 
} dzie.
5 — Na cóż mi plecak? —
f spytałam. — Przecież mam 
I walizkę.
( — Z walizką nie może
I mamusia chodzić po gó- 
j rach. W górach wszyscy ma 
< ją plecaki.

Stanowczo odrzuciłam gó 
ry. Nie, żebym się bała, tyl­
ko po co mam się męczyć i 
z plecakiem chodzić po gó­
rach. Kiedy przez 15 lat 
wchodzę na trzecie piętro 
z siatkami pełnymi spra­
wunków.

Córka doradzała mi jezio­
ra mazurskie, już prawie 
się zdecydowałam, gdy 

' Krzysiu zauważył:
— Tylko tam mamusia 

znów musiałaby mieć kolo 
ratunkowe!

Na mój zdziwiony wzrok 
dodał:

— No gdyby się mamusia 
topiła.

Odechciało mi się mazur­
skich jezior.

Wreszcie mąż wysłuchaw 
szy wszystkich rad i ostrze­
żeń dzieci, zwrócił się do 
mnie:

— A może byś pojechała 
do cioci Helci? Tyle miesię­
cy już jej nie widziałaś!

— Nie, do cioci nie bar­
dzo bym chciała jechać — 
wtrąciłam — doprawdy nie 
wiem...

Mąż podsunął nową pro­
pozycję:

— A może pojechałabyś 
do Puszczykowa? I woda i 
las na miejscu, a my przy­
jeżdżalibyśmy co niedzielę 
ciebie odwiedzać.

Zgodziłam się wreszcie.
V

Pierwszy dzień nawet mi 
ło przeszedł. Gospody­

ni całe popołudnie siedzia­
ła w moim pokoju i opowia 
dała, jakie to ona choroby 
przechodziła 3 lata temu, 
jak to lekarze się nie po­
znali i wreszcie jakim spo­
sobem sama się wyleczyła. 
Nawet mi jajko usmażyła, 
bo deszcz tak lał, że nie mo 
głam iść na obiad. Drugie­
go dnia znów lało, więc na­
pisałam wreszcie 6 zale­
głych listów do rodziny. Go 
spodyni znów przyniosła mi 
usmażone jajko. Po połud­
niu nieoczekiwanie przyje­
chał mąż. Najpierw bardzo 
się zlękłam, myślałam, że 
stało się coś strasznego, ale 
na szczęście nie, tylko mąż 
chciał wiedzieć, jak się robi 
zupę z płatków owsianych. 
Poza tym Krzyś stłukł ży­
randol w sypialni, a Jolka 
przepaliła żelazko do pra­
sowania. Mąż mówił, żebym 
się nie przejmowała, bo 
przecież mam wakację i mu 
szę odpocząć.

Trzeciego dnia przyjechał 
mąż z dziećmi, siedzieliśmy 
w pokoju, bo deszcz lał o- 
kropnie i gospodyni przy­
niosła nam jajecznicę. Zau­
ważyłam, że chłopcy mają 
podarte skarpetki, więc im 
przy okazji pocerowałam i 
mężowi przyszyłam guzik 
do marynarki. Czwartego 
dnia znów lalo. Piątego dnia 
zjadłam ostatnie 3 skibki 
chleba, a ponieważ deszcz 
nadal padał, spakowałam 
walizkę i wróciłam do do­
mu.

Mąż przywitał mnie z u- 
śmiechem szczęścia:

— Dobrze, że już jesteś 
kochanie! Wszystkie zapasy 
nam się skończyły i pojęcia 
nie mam, co na jutro kupić. 
No, ale pewnie już ty się 
tym zajmiesz, i widzisz, ja­
koś sobie daliśmy radę bez 
ciebie, a najważniejsze, żeś 
ty wreszcie miała wakacje.

URSZULA LAUSCHOWA

5 mlnoł przed dzwonkiem

Temat wybijający się na czoło ty­
godników społeczno-politycznych, to 
problemy naszej szkoły—a więc reforma 
nauczania i sprawa ludzi, którzy będą 
ją realizować. Czy nasza kadra nauczy­
cielska jest należycie przygotowana do 
wprowadzania w czyn tych niełatwych 
zadań.

Hanna Kirchner na łamach „NOWEJ 
KULTURY” przytacza fragmenty wypra­
cować nauczycieli — kandydatów na 
zaoczne studia pedagogiczne. O!o je­
den:

„Z okresu międzywojennego wierszy 
W. Broniewskiego zasługuje na wzmian­
kę wiersz o ulicy Miłej. W wierszu tym 
skupia się pewna przestroga dla miłej, 
aby nie chodziła ulicą Miłą, która to 
ulica była kiedyś jedną z najbardziej 
zaniedbanych ulic w Warszawie. Autor 
tego wiersza z?stosował krytykę rządów 
sanacyjnych, które nie dbały o este­
tyczny wygląd stolicy, jej domów, ulic, 
parków itp. Obecny rząd Polski Ludowej 
dba o wygląd estetyczny stolicy i zmie­
nił nie do poznania ulicę Miłą.”

Zaznaczamy, że zdania te pochodzą 
od ludzi, którzy sami poprawiają wy­
pracowania uczniowskie.

Wniosek ten rozszerza inny artykuł 
w tym samym n-rze pisma, pióra W. Ma­
ja pt. „Jaki nauczyciel — taka szkoła”.

„Zrozumiano wreszcie, czytamy — tak 
oczywistą prawdę, iż zły nauczyciel i do­
bry program dają w rezultacie zle wyni­
ki nauczania — i odwrotnie — dobry na­
uczyciel i zły program dają w rezultacie 
nie najgorsze wyniki. Twórcza praca 
szkoły zależy przeto od poziomu nauczy­
cieli. To jest pewnik. Postępujące od 
lat zjawisko obniżania prestiżu zawodu 
nauczycielskiego tłumaczy się przede 
wszystkim niskimi zarobkami pracowni­
ków pedagogicznych. Panuje bowiem 
przekonanie, że w zawodzie tym pozo- 
stają ludzie, którzy nie potrafili się 
gdzie indziej wygodniej urządzić. A po­
równując wysokość zarobków różnych 
grup zawodowych upewniamy się tylko 
w tym powszechnym przekonaniu. Tu 
leży też przyczyna wielkiej płynności 
kadr nauczycielskich.”

Ze wszech miar godny jest zatem po­
parcia projekt prof. A. Schaffa: wpro­
wadzenie przepisów, że nim człowiek 
zostanie docentem, musi pracować 2—3 
lała w szkolnictwie, nie odchodząc 
jednocześnie od swej uczelni macie­
rzyste;.

Dymiący problem

Kryzys berliński jest dziś węzłowym 
problemem, którego dalsze losy rzu­
tują na przyszłość milionów ludzi na 
wschód i na zachód od Łaby. Ten dy­
miący wulkan położony jest o niecałe 

100 km od polskiej granicy. Kto jak kto, 
ale my, Polacy, nie możemy sobie po­
zwolić na bierne przypatrywanie się na­
rastającej groźbie. Tej właśnie sprawie 
poświęca katolicki „Tygodnik Po­
wszechny" interesujący artykuł wstępny 
pt. „Z polskiego punktu widzenia". Oto 
fragmenty:

„Prasa zachodnia twierdzi, że kryzys 
berliński został „sztucznie” wywołany. 
Otóż twierdzenie to daje się odwrócić: 
Sztuczna, dziwaczna i anachroniczna jest 
cała obecna sytuacja Niemiec. Kraj ten 
dzieli się na dwa państwa, z których 
część świata uznaje jedno, a inna część 
drugie. Berłin ma cztery sektory, z któ­
rych jeden stanowi część jednego z 
państw niemieckich, a trzy inne uwa­
żane są za rzekome terytorium drugie­
go państwa, z tym Jednak, że z nim nie 
graniczą, ale stanowią wysepkę, oddalo­
ną od niego o 200 km. I to państwo, u- 
znaja.c ową wysepkę za własność, może 
mieć do tego kawałka dostęp poprzez 
terytorium drugiego państwa, którego 
nie uznaje. Czy można wyobrazić sobie 
większą gmatwaninę sprzeczności i więk­
sze dziwactwo polityczne?

Aby zaś absurd był kompletny przy- 
pomnijmy, że ta cala zawiła sytuacja o- 
parta jest na zasadzie okupacji wojennej, 
z czasów wojny, która zakończyła się 17 
lat temu. A zatem owa berlińska wysep­
ka, na terenie NRD, wisi na dziwacznej 
nitce okupacji wojennej (...)

Jest rzeczą oczywistą, że postulat roz­
wiązania sprr.wy niemieckie) odpowiada 
naszym żywotnym interesom. Stan utrzy­
mującego się prowizorium jest podstawą 
roszczeń rewizjonistycznych, na terenie 
NRF. Cała ta akcja bazowana jest na 
tym, że problem niemiecki jest otwarty, 

a wobec tego i nasze granice traktowane 
są jako „nieustalone”. Pokój z Niemcami, 
to siłą rzeczy podcięcie korzeni rewizjo- 
nizmu (...)

W opublikowanym ostatnio w „Foreign 
Affaires” artykule, Brzeziński i Griffith, 
reprezentujący punkt widzenia polityki 
Stanów Zjednoczonych, postulują wręcz 
nieuznanie naszej zachodniej granicy, 
lecz tylko utworzenie konsulatu USA w 
Szczecinie lub we Wrocławiu, celem „u- 
spokojenia” Polaków. Czyżbyśmy za tę 
cenę mieli z sympatią odnosić się do 
amerykańskiej „walki o Berlin”? Stani­
sław Stomma powiedział kiedyś, że przez 
ostatnie kilkanaście lat liczenie na Ame­
rykę nic pozytywnego Polsce nie dało. 
Doceniamy wagę stosunków handlowych, 
kredytów i wymiany kulturalnej, życzy­
my sobie ich dalszego rozwoju, Nie zmie­
nia to faktu, że polityczne kombinacje 
amerykańskie mało liczą się z nami. Tak 
jest, również w sprawie traktatu z Niem­
cami (...) Nie nagzą rolą jest formułować 
postulaty za państwa zachodnie (...)

Być może wróci się jeszcze do rozsąd­
nej propozycji zdemilitaćyzowania Euro­
py środkowej. Ostatecznie, jak się wy- 
daje, tylko po tej linii można szukać 
generalnego rozwiązania problemów eu­
ropejskich.”

Własny profil

Chodzi fu o profil Wydawnictwa Po­
znańskiego. instytucji tej poświęca swo­
ją pozycję Jan Okopień w ostatnim nu­
merze „Polityki”.

„Nie zabawiając się w rozdawanie „cen­
zurek” — pisze Okopień — i nie pró­
bując rozpalać rywalizacji między Pozna­
niem, Łodzią, Katowicami, Gdynią i Lu­

blinem, trzeba bezapelacyjnie używając 
terminologii sportowej, przyznać pierw­
sze miejsce w tabeli Wydawnictwu Poz­
nańskiemu. Wystartowało ono jako wy­
dawnictwo literackie, stopniowo jednak, 
korzystając z zaplecza, jakim jest włas­
ne, bogate środowisko naukowe, prze­
kształcało swój profil na literacko-nau- 
kowy, położeniem akcentu na drugi 
człon tej nazwy. Wydawnictwo Poznań­
skie najszybciej przezwyciężyło okres 
wahań i niepewności „profilowych”, 
minęło rafy grożące ześliznięciem się na 
„łatwą” drogę rozwoju, i wyrobiło so­
bie własne ambitne oblicze o doniosłym 
dla życia kulturalnego Wielkopolski i 
ziem zachodnich znaczeniu. Wyrazem te­
go są tomiki ukazujące się w Bibliote­
ce Lubuskiej, Bibliotece Słupskiej, Za­
piskach Koszalińskich, są reprezentatyw­
ne dla działu pozycji naukowych, poświę 
conych Poznaniowi i Wielkopolsce tomy 
zbiorowe: „Dzieje wsi wielkopolskiej”, 
pierwszy tom pomnikowego dzieła „Kul- 
tura ludowa Wielkopolski”, „Osiemnaś- 
ście wieków Kalisza” czy ostatnio wy­
dane, jako dwusetna, jubileuszowa po* 
zycja, cenne dzieło polskiej myśli histo­
rycznej „Fragmenty dziejów Słowiań­
szczyzny zachodniej” Gerarda Labudy- 
Książki te, opracowane wzorowo również 
od strony edytorskiej, świadczą o tym, 
że Wydawnictwo Poznańskie poziomem 
swojej pracy zaczyna nie ustępować 
tzw. centralnym wydawnictwom”.

lektor
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Pracownicy poszukiwani
Kopalnia Węgla Brunatnego „Adamów” 
budowie z siedzibą w Turku, woj. poznań­
skie — poszukuje zaraz:
ekonomistę z 

stanowisko 
i p^ac.

Natomiast od 
ekonomistę - 
kształceniem

długoletnim stażem pracy na 
kierownika działu norm pracy

1. I. 1962 r.
księgowego z wryższym wy­
i długoletnią praktyką na sta- 

/nowisko rewidenta do działu księgowo- 
' finansowego;

ęJkonomisię z wyższym wykształceniem z du­
żym doświadczeniem, na stanowisko za- 

/ stępcy kierownika SOWI do spraw admi­
nistracyjno - handlowych;

mgr inż. górnictwa odkrywkowego na stano­
wisko asystenta zastępcy dyrektora d/s 
technicznych;

mgr inż. budownictwa lądowego ze specjal­
nością kosztorysowanie na stanowisko
starszego inspektora;

inżyniera mechanika na stanowisko 
inspektora technicznego;

mgr inż. górnictwa na stanowisko 
inżyniera;

inżyniera mechanika na stanowisko
inżyniera do działu taśmociągów;

inżyniera elektryka na stanowisko inżyniera
w dziale taśmociągów;

inżyniera elektryka na stanowisko 
w dziale głównego energetyka;

UWAG A!

starszego

głównego

starszego

U H AGA!

KomunikatyPrzetargiMagazyniera wymagane wykształcenie

inżyniera

Aa;świeższe wiadomości z regionu znajdziesz 
ciekawie zredagowanych CZASOPISMACH

f^fOKAM

mgr. inż. górnictwa na 
objazdowego;

mgr. inż, górnictwa na 
dyspozytora ruchu;

inżynierów elektryków 
.szych dyspozytorów : 
równika oddziału;

inżyniera geologa na 
geologa w oddziale

stanowisko

stanowisko

sztygara

głównego

na stanowiska star- 
z kwalifikacjami kie-

stanowisko starszego 
odwodnienia;

inżyniera mechanika na stanowisko inżyniera 
mechanika Sch Rs 315;

mgr. inż. budownictwa lądowego na stano­
wisko sztygara oddziałowego w oddziale 
zwałowania;

inżynierów mechaników i elektryków na sta-
nowiska sztygarów zmianowych 
dziale zwałowania;

od-

inżyniera mechanika na stanowisko starszego 
konstruktora w dziale remontów;

ekonomistę ewentualnie technika mechanika 
na stanowisko starszego technika planisty;

Inżyniera mechanika na stanowisko sztygara 
oddziałowego w oddziale maszynowym;

inżynierów mechaników na stanowiska szty­
garów zmianowych w oddziale maszyno­
wym;

inżyniera elektryka na stanowisko sztygara 
zmianowego w oddziale elektrycznym;

inżyniera elektryka na stanowisko sztygara 
zmianowego do 'spraw odwodnienia w od­
dziale elektrycznym;

inżyniera mechanika na stanowisko zastępcy 
kierownika oddziału remontów w oddziale 
warsztatów mechanicznych i brygad na­
prawczych;

techników mechaników na stanowiska mi­
strzów w oddziale warsztatów mechanicz­
nych i brygad naprawczych.

Wynagrodzenie wg siatki płac resortu Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki pracowni­
ków kopalni węgla brunatnego. Mieszkania 
r>a warunkach hotelowych i rodzinne — za-
pewnione. KG317

W dniu 17 sierpnia 1961 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja najdroższa żona, matka, teścio­
wa, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia, śp. 

Anna Komorowska 
z domu Wesołek

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 20 
sierpnia br. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWA. SIOSTRA. 

BRAT I RODZINA
. Poznań, ul. Chwiałkowskiego 11. 37156g

t
Dnia 19 sierpnia 1961 r. zmarł, po krótkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ojciec, dziadek, teść, brat 
i wujek, śp.

Władysław Brychcy
emeryt P-K. P.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 21
bm. o godz. 11 
Bluszczowej,

z kaplicy cmentarnej przy ulicy

Poznań, św.

■w głębokim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA

Czesława 9.

Dnia 19 sierpnia 1961 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po długich cierpieniach, mój 
ukochany mąż, nasz drogi ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 66, śp.

Walenty Czajka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 22 bm. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

Małeckiego 11 m. 6.
RODZINA

37200g

podstawowe plus praktyka — zatrudni Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożyw­
czego PP Hurtownie Szamotuły w. Filii Obor­
niki. Warunki płacy i pracy do omówienia. 
Podania wraz z życiorysem proumy nadsy­
łać pod wyżej wymienionym adresem. K6238

Wojewódzki Zakład Usługowo Produkcyjny 
Zw. O. S. P. w Poznaniu, ul. Kantaka 4, tel. 
533-14 — ogłasza przetarg nieograniczony na 
dostawę w III i IV kwartale 1961 r. z mate­
riału wykonawcy 2.000 szt. koszyczków me-

Referenta technicznego do Stacji Obsługi, 
inspektora technicznego taboru, dyspozytora 
taboru samochodowego oraz dc Oddziału 
Krotoszyn dyspozytora taboru— zatrudni za-
raz Spółdzielnia Prący „Spedytor” w 
niu. Bliższych informacji udziela

Fozna-
Zarząd

talowych lakierowanych do 
„Dux”. Informacji udziela dział 
od godz. 7—9. Do przetargu 
przedsiębiorstwa państwowe,

gaśnie typu 
zaopatrzenia 
zaprasza się 
spółdzielcy!

Spółdzielni codziennie w godzinach służbo-
wych. K0396
Zakłady Przemysłu Metalowego II. Cegielski 
w Poznaniu przyjmą zaraz: księgowych, to­
karzy, szlifierzy, spawaczy elektrycznych, 
wiertaczy wyuczonych i do przyuczenia, ślu­
sarzy maszynowych kwalifikowanych, freze­
rów, malarza firmistę oraz robotników do 
transportu i do przyuczenia na obróbkę me­
chaniczną powyżej lat 18, miejscowych i na 
dojazd do 40 km. Wynagrodzenie wg stawek 
obowiązujących w resorcie przemysłu cięż­
kiego. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dńał 
Ewidencji Osobowej przy ul. Dzierżyńskiego
!23,229, pokój 101. K6382

i prywatne. Oferty należy składać pod w. w. 
adresem w terminie 7 dni od daty ogłosze­
nia przetargu. Zastrzega się prawo wyboru

K6379oferenta.

dc
Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
rosyjskiego. Egzaminy po 
prawcze. Telefon 661- 02.

37161g
Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27. m. 7.

!'6C86g

Przyjmę samotnego obo­
rowego, gospodarstwo 
prywatne. Pniewy — tel. 
nr 131 — względnie ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla '36629g.

Głównego księgowego z wyższym, względnie 
średnim wykształceniem, zdolnego organiza­
tora, z praktyką w przemyśle; technika-che- 
mika na stanowisko kier, kontroli technicz­
nej z praktyką w przemyśle — przyjmie 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu. Oferty Eiuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 dla K6349.

Osoby dobrze szybko

Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

St. ekonomistę do spraw zatrudnienia i plac 
w Zarządzie Przedsiębiorstwa w Poznaniu 
oraz kierowników robót z praktyką na budo­
wach zewnętrznej sieci wpdociągowo-kanali- 
zacyjnej, gazowej i budowach konstrukcyj­
nych (żelbet) do pracy w terenie — zatrudni 
zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych, Poznań, ul. Świętosławska 12. 
Warunki do omówienia. K6385
Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
Osowa Sień — poszukuje kierownika i zoo­
technika na gospodarstwo wysoce rentowne 
i dobrze położone: szkoła, komunikacja w 
miejscu blisko miasta powiatowego. Kandy­
daci z referancjami i o odpowiednim przy­
gotowaniu mogą składać oferty pod adresem: 
Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej 
Osowa Sień, pow. Wschowa, woj. Zielona 
Góra^ K6400
Wytwórnia Pomocy Naukowych w Poznaniu 
przyjmie: samodzielnego księgowego finan­
sowego z wykształceniem wyższym, względ­
nie średnim i kilkuletnią praktyką, księgo­
wego materiałowego z wykształceniem śred­
nim i odpowiednią praktyką, kontrolera K.T., 
kierownika zmianowego (zastępca szefa pro­
dukcji), tokarzy, frezerów, gońca, referenta 
d/s planowania. Zgłoszenia osobiste wraz 
z dokumentami w godzinach od 12—14 w ka- 
orach- WPN — ul. Międzychodzka 3/5 • (ulica 
boczna od ul. Marcelińskiej, dojazd tramwa­
jem na ul. G"unwaldzką do ul. Ostrcroga).

K6398

T .
Dnia 18 sierpnia 1961 r. zmarł 
wybitny krajoznawca i długoletni działacz 

Oddziału Poznańskiego PTTK

Julian Kisielewicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarza w Piatkowie.
ODDZIAŁ POZNAŃSKI PTTK

I

W dniu 19 sierpnia 1961 r. zmarła, po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najukochańsza matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lit 58, śp.

Władysława Sobczak
z domu Rycerska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 sierpnia br. 
o godzinie 11 na cmentarzu regionalnym na 
Głównej

o czym w giębokim smutku zawiadamiają 
SYNOWIE Z ŻONAMI I WNUKAMI

Poznań. 37195g

Przyjmę kobietę do rocz­
nego dziecka dochodzącą 
lub na stałe. Referencje 
konieczne. Dzielnica So- 
lacz. Oferty Bturo Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dia 37151g.
Potrzebna zaraz krawa- 
ciarka — wymagana tyl­
ko dobra siła. Zgłoszenia
tel. 638-64 w 
8—10 i 18—20.

Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w 
Poznaniu, ul. Starołęcka 18 — ogłaszają prze­
targ na wykonanie izolacji cieplnej. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań 
stwowe, spółdzielcze i prywatni koncesjono­
wani przedsiębiorcy. Ślepe kosztorysy ode­
brać możną oraz bliższych informacji uzy­
skać w Dziale Głównego Mechanika i Ener­
getyka. tel. 700-21, wewn. 41. Oferty w po­
dwójnych kopertach z podaniem dokładnych 
warunków należy składać do dnia 26. VIII. 
1961 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
28. VIII. 1961 r. o godz. 12. Zastrzega się pra­
wo wyboru oferty wg własnego uznania oraz 
prawo unieważnienia przetargu. K6344

Komunikat
Miejskie Przedsiębiorstw’© Oczyszczania w 
Poznaniu podaje, że uchwałą nr ll/122/61 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania 
z dnia 31. III. 1961 r. przekazano _ M. P. O. 
uprawnienia w zakresie wywozu nieczystości 
płynnych z terenu m. Poznania. Uc.nwala 
podjęta została na podstawie art. 5 ust. 2 
ustawy z dnia 22. IV. 1959 r. o utrzymaniu 
czystości w miastach i osiedlach (Dz. U. nr 27 
poz. 167) oraz art. 7 uchwały własnej nr 
ld/118/59 z dnia 8. V. 1959 r. w sprawie utrzy­
mania porządku i czystości w mieście (Dz. 
Urz. R. N. m. Poznania nr 4 poz. 65) i posta­
nawia. że od dnia wejścia w życie niniejszej 
uchwały, właściciele bądź użytkownicy nie­
ruchomości są zobowiązani wszelkie usługi 
z tego zakresu zlecać wyłącznie Miejskiemu 
Przedsiębiorstwu Oczyszczania w Poznaniu. 
M. P. O. przejmuje uprawnienia w zakre­
sie wywozu nieczystości płynnych z ■wszyst­
kich nieruchomości na terenie miasta, któ­
rych doły kloaczne są położone przy ulicach 
o nawierzchni utwardzonej i znajdują się nie 
dalej niż w odległości do 23 mb. od miejsca 
postoju wozu. W związku z wyżej przytoczo­
ną uchwałą wzywa się właścicieli, wzgl. ad­
ministratorów nieruchomości nieskanalizo-: 
wanych do bezzwłocznego wypełnienia odpo­
wiednich kwestionariuszy, w oparciu o które 
opracowany zostanie spis nieruchomości ob­
jętych wyłącznością wywozu i plan wywozu. 
Kwestionariusze odbierać należy w terminie

dnia 31. VIII. br.:
w Miejskim Przedsiębiorstwie Oczyszcza­
nia w Poznaniu, Al. Stalingradzka 69, po-

2)

kój 2. w godzinach od 8- 
oraz w Obwodach MPO: 
Dzielnicy Stare Miasto ■ 
kowskiego;

(—13;

Park Marcin-

Kursy rachunkowości z 
obsługą maszyn biuro­
wych oraz kursy księgo­
wości przemysłowej i han 
dlowej organizuje Oddział 
Poznański Stowarzyszenia 
Księgowych. Informacje 
i zapisy codziennie oprócz 
sobót w godz. 16—18 Tech- 
/ilkum Gospodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54 III
piętro. K5223

godz. od 
37138g

Potrzebni krawcy kraw­
cowe kwalifikowani na 
płaszcze damskie wieksze 
ilości (produkcja). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 37062g.
Poszukuję pilnie osoby
uczciwej w średnim wie.- 
ku, która zajmie się 
dzieckiem i domem, do­
chodzącej lub z zamieszka 
niem. Zgłoszenia oo po- 
nieaziałku — Świerczew­
skiego 92 m. 7. 37064g
Pomoc domowa na ple­
banię najchętniej z pro­
wincji na stałe potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37073g.
Warsztat tokarsko-mecha 
niczny przyjmie 2 ucz­
niów. Poznań, Polna 6.

 37043g

Korepetytora lekcji ma­
tematyki poszukuję. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 36972g.

3)
4;

Dzielnicy Nowe Miasto — ul. Bydgoska 2b;
Dzielnicy Wilda — ul. Rolna 9/11;
Dzielnicy Grunwald — ul. Orzeszkowej.

K8388

Futro — błękitne lisy, po f Parcele morgowe Przeź-
pielice, duże, 
sprzedam Che 
go 30a m. 3.

nowe

36833:

Kupię samochód Warsza­
wa. mały przebieg km. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37157g.
Kupię magiel elektrycz­
ny. W. Średzińska. Swa­
rzędz, ul. 22 Lipca 3.

36829g

Sprzedam motocykl MZ 
258 jasny Arciszewskie­
go 1 m. 16, nowe budow­
nictwo. 36830g
Motocykl BMW 690 ,,R61” 
z koszem, w idealnym sta 
nie, sprzedam. Kanałowa 
15 m. 22. 36952g
Osie na 20 i 16 do pojaz­
dów konnych wykonuje 
warsztat — Grobla 20.

:,6995M

mirów oraz Warszawskie 
Osiedle sprzedam na spła 
ty, przy wpłacie 15X00 zł. 
Krzesiński, Świerczew­
skiego 1. 37083g

Parcelę willową centrum
Poznania, ; 
uzbrojona, 
sprzedam 
Krzesiński, 
skiego 1.

przy tramwaju 
opłotowaną —
za 55.000 zł.

Świer rzew-
37084g

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną or­
ganizuje Biuro Technicz­
ne „Autoinformato; ” — 
Poznań, Obornicka 17, te

Kabriolet DKW 
klasse sprzedam, 
eje: telefon 8016, 
8—15.

meister- 
Inforina 
godz. od 

36962g

Kupię dom jednorodzin­
ny wolny, ewent. połowę 
bliźniaka, przy tramwa­
je, dam mieszkanie do za 
miany. Oferty z ceną i 
dokładnym opisem Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37104g.

‘on 423-87. 36363g
Sprzedam samochód oso­
bowy Fiat 508. Aleje Rej­
monta 9 m. 3. 27068g
Moiocyckl SHL 150 —
sprzedam. Komorniki k. 
rcznania, ul. Poznańska 
7?.  37187g
Sprzedam motorower 
„Simson” nowy. Poznań, 
Zwierzyniecka 25/27 w po 
dwórzu. 3684ig
Sprzedam motorek przy­
czepny do łodzi. Dąbrów 
skiego 43 m. 14. 37037g

Dnia 18 sierpnia 1961 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, namaszczony Olejami św., nasz jedyny 
syn i braciszek, przeżywszy lat 20, śp.

Olech Andrzejewski
technik budowlany

Pogrzeb odbędzie się 21 sierpnia 1961 r. o go­
dzinie 16 na cmentarzu w Pobiedziskach.

W’ głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE I SIOSTRY

Samochód 
„Ford 6” USA 
po kapitalnym 
sprzedam lub 
na bagażówkę. 
Garbary 52.

ciężarowy 
3-tonowy, 
remoncie, 
zamienię 
Osiński, 

36961g
Sprzedam motocykl WFM, 
stan idealny. Poznań, 
Mylna 16/18, godz. i—14.

36968g

2 pokoje, kuchnia, łazien-
za- 
wy

ka w śródmieściu — 
mienię na 3 pokoje z 
godami samodzielne
śródmieściu, 
uzgodnienia, 
ro Ogłoszeń,

Warunki do
Oferty Biu- 
Swierczew-

skiego 3 dla 37053 g.
2 pokoje z kuchnią samo-
dzielne zamienię na
trzypokojowe. Oferty Biu 
to Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 37038g.

j Przyjmę pana pracujące- 
i go na wspólny pokój. Ma 
dalińskiego 4 m. 6.

36963g

Sprzedam domek 2 pok: 
i kuchnia — 180.000 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37041g.

M

Uwaga — po niebywa­
le niskich cenach, po­
lecam wille, domy, ogroi 
nic twa, gospodarstwa w
różnej cenie wpłacie.
Adamski, Małeckiego 21 
m. 9. 37128g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny 3 pokoje, kuch­
nia, garaż, budynek gos­
podarczy, ogród. Oglądać 
można codziennie od go­
dziny 16 — Poznań-Anto- 
ninek, ul. Leszka 57.

36313g

.Sprzedam 2 place po 
5.0'0 m’ (Poznań - Szcze­
pankowo, ul. Rodawska). 
Oferty „52355” PAR — 
Warszawa, Bagatela 14.

K6286

rogotowie Radio-Teiewi- 
zyjne — Wrocławska 25a, 
tel. 539-90, w godz. od 
lr>—18. 36636g

Plisowanie spódnic wszel 
kiego rodzaju, starannie- 
terminowo; hafty maszy-
nowe, mereżkę,
(bielizna 

dziurki, 
ków — j

okrętkę
i trykotowa) — 
obciąganie pas- 

guzików; podno-
szenie oczek — wykonu­
je: „Hafta”, Poznań, Sta­
ry Rynek 58, I piętro (na 
rożnik Wrocławskiej).

37130g

Pokój (utrzymanie, spie­
ka lekarska) wrzesień — 
polecam. Idealne dla re­
konwalescentów. Oferty 
ruszczykówko, Poste Re­
stante —S. Kazimierczak.

.’6757g

I voto Derezińska

Dnia 18 sierpnia 1961 r. zmarła nagle, namaszczona Olejami św., nigdv 
mezapomniana moja najukochańsza i najtroskliwsza żona, mamusia, 
babunia i teściowa, sp. *

Z DOMU PUŁKOWSKA

Walentyna Osińska
Pogrzeb odbędzie 

cmentarnej Bożego

Poznań, Gwardii

się we wtorek, dnia 22 bm. o godzinie 15.30 z kaplicy 
Ciała przy ul. Bluszczowej.
, W ciężkim smutku pogrążeni

MĄŻ Z DZIEĆMI, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI
Ludowej 27 _______________ 3n84g

Do współpracy w zawo­
dnie art.-malarskim (gra­
fika, karykatura) pragnę 
poznać panią wiek śred­
ni, niezależną, kultural­
ną. Praca terenowa, wv- 
jazdy. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37177g.

.^tOS WIELKOPOLSKI” redaguje Kolegium w skladz.e- Marian Fle|Sierpwlci, Zbigniew Mika Mieczysław Skępski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczeln^ni i 
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Teie.ony: centrala 611-21. łączy wszystkie dz>aly Sek retariat redakcji; 657-76 w godz 8—17 Redaktor na zelnl 6^7 7A 
sekretarze redakcji: 648-85; dz.ał łączności z 657-18; dział miejską 6u9-39; redakcja 4o0 73. Wydawca: Poznańskie Wydawn.ctwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogło zeń RSW

.Prasa ' Poznań, ul. Świerczewskiego 3. tel. 4u2-89 Druk. Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzypiecka 3. tel. 444-59. F.7 9 °«eń. RSW
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| GŁOS WIELKOPOLSKI 1 20 i 21. VIII. 1961

Sierpień 
niedziela 

20 
poniedz.

21

Imieniny
Bernarda 
Franciszki

Słońce: 
wsch.: 5.42 
zach.: 20.09 
wsch.: 5.43 
zach.: 20.07

Teatry
NIEDZIELA:

OPERA — g. 19 — „Eugeniusz Onie 
gin” (koniec ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 — „Ondyna” (ko­
niec ok. g. 22)

NOWY — nieczynny (gościnne wy­
stępy w Pile)

Pozostałe teatry nieczynne

PONIEDZIAŁEK

Teatry nieczynne

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — g. 10, 13.15, 16.30, 19.45 — 
„Anatomia Morderstwa” (USA, 
13 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.30 — 
„Deszczowa piosenka” (USA, 16 
lat); poniedziałek — g. 15.30, 18, 
20.30 — „Vera Cruz” (USA, 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 — „Dziewczęta w 
mundurkach” (NRF, 14 1.); po­
niedziałek — g. 15, 17.30, 20 — 
„Flip i Flap na bezludnej wy­
spie” (franc., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Ruda Julka” (franc., 16 1.)

GONG — g. 10, 12 — „Królewna ze 
złotą gwiazdą” tczes., 12 1.) g. 
16, 18, 20 — „Gorączka w El-Pao” 
(franc,, 18 1.); poniedziałek — g. 
10, 12 — „Niemowlę na mane­
wrach” (ang., 12 1.). g. 16, 18 20 
„Porucznik jazdy” (radź., 16 1.)

GWIAZDA — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Przebudzenie”’ fczes. 16 1.); po­
niedziałek: g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Uwodziciel” (węg., 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Uwaga! 
Zaginął chłopiec” (NRD, 7 1.), g. 
16.45, 19 — „Perła” (meks., 16 1.); 
poniedziałek — nieczynne.

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Sprawcy nieznani” (wł., 16 1.); 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
„Tajemnicza puderniczka” (cze­
ski, 9 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Złodziej z Bagdadu” (ang., 12 
lat); poniedziałek — g. 18, 20.15 
„Eugeniusz Oniegin” (radź., 16 
lat)

MUZA — g. 10, 12.30, 15 — „Nocny 
nalot” (ang., 12 1.). g. 17.30, 20 
„Słaba płeć” (franc., 18 1.); ponie 
działek — g. 15 — „Nocny nalot”, 
g. 17.30, 20 — „Słaba płeć”

OSIEDLE — g. 18, 20 — „15.10 do 
Yumy” (USA, 16 1.); poniedzia­
łek — g. 18 i 20 — „Śmierć na 
klęczkach” (franc., 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.30 — „Gwia 
zdy patrzą na nas” (ang., 12 1.), 
g. 17.30 i 20 — „Normandia Nie­
men” (radz.-franc., 12 1.); ponie­
działek — g. 17.30, 20 — „Biały 
niedźwiedź” (polski, 14 1.)

PIAST — g. 15 — „Piotruś i Czer­
wony Kapturek” (radź., 7 1.), g. 
17, 19 — „Miłość należy cenić” 
(radź., 12 1.); poniedziałek — nie­
czynne.

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 — „Człowiek ze słomy” (wł. 
18 1.); poniedziałek — g. 15.30, 18, 
20.15 — „Człowiek ze słomy”

SCALA — g.16, 18, 20 — „Bunt ka­
pitana” (czes., 16 1.); poniedzia­
łek — g. 16, 18, 20 — „Aktorka 
księcia pana” (radź., 16 1.)

TĘCZA — niedziela — g. 11, 12.15 
„Dziewczynka w dżungli” (baj­
ka), g. 16 — „Żywi bohaterowie” 
(radź., 12 1.); g. 18, 20 — „W ryt­
mie rock and roiła” (ang., 16 1.); 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
„Ostatnia miłość” (franc., 18 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — Baj­
ki — „Kot niedołęga” (USA), g. 
15, 17.30, 20 — „Rebeka” (amer. 
18 1.); poniedziałek — g. 15, 17.30, 
20 — „Rebeka” (amer., 18 1,)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — g. 14.30 „Tajem­

nica domu towarowego” (radź., 
7 1.); g. 15.45, 18, 20.15 — „Nieza­
stąpiony kamerdyner” (ang., 12 
lat)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„Z krajów Dalekiego Wschodu”

^ndio
NIEDZIELA

WARSZAWA i: 7.20 — Muzyka 
poranna; 7.40 — „Obiadynka”; 7.45 
Muz. por.; 7.55 — Kalendarz Radio- 
wy; 8.06 — Przegl. prasy; 8.15 — 
Muzyka; 8.30 — „Przekrój muz. 
tygodnia”; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 
Konc. g-mol; 9.3f — Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy; 10 — Dla dzieci 
— bajka pt. „Domek z piernika”; 
10.20 — „W rytmie walca”; 10.40 — 
„Sportowcy wiejscy na start”; 
10.50 — Muz. dla wszystkich: 11.40 
„Co o tym sądzą naukowcy?” 12.10 
Fel. z cyklu: „Plamy na mapie”; 
12.20 — „lato na Praterze”; 12.45 
„Zielony Magazyn”; 13 — „Swoj­
skie melodie”; 13.30 — „Niedziela 
na wsi” — „Czwarta zmiana”; — 
13.30 — „W Jezioranach”; 15 — 
„Moskwa z melodią i piosenką 
słuchaczom polskim”; 15.30 — Kon 
cert słynnych solistów; 16.05 — 
Tyg. przegl. wydarzeń międzynar ; 
16.20 — Teatr Polskiego Radia 
„Figle losu” — wodewil; 17 — Mu­
zyka tan.; 18.45 — „"Wesoły kra- 
mik”; 19 — Arie i pieśni operowe; 
19.25 — Gra ork. J. Mengo; 20.30 — 
Matysiakowie; 21 — Wieczór ope­

retki; 21.50 — Humoreski węgier­
skie; 22.20 — Gra ork. tan. PR; 
23.10 — Melodie z Moulin Rouge.

Wiadomości: 6, 7, 8 12.05, 16, 20, 
23.

PONIEDZIAŁEK

POZNAŃ: 7 — Muzyka por.; 7.40 
Przegląd prasy; 7.50 — Muz. por.; 
S-36 — „Nasze sprawy codzienne”; 
8.46 — Muz.; 9 — Poranny konc. 
symf.; 9.45 — Fala 56; 10 — „Ryt­
my afro-kubańskie; 10.20 — „W Je 
zioranach”; 10:50 — Konc. Pozn. 
Ork. Smyczk.; 11.30 — „Przekrój 
muz. tygodnia”; 12.15 — „List ze 
Śląska”; 12.30 — Lubelskie melo­
die ludowe; 12.45 — Pod niebem 
Sycylii; 13.15 — „Nawożenie i na­
wozy mineralne”; 13.20 — Piosenki 
dla dzieci; 14 — Popul. konc. sym­
foniczny; 15.05 — Utwory na har­
fę; 15.30 — Dla dzieci starszych po­
gadanka; 15.50 — Wiązanka melo­
dii francuskich; 16.05 — Gra Kwin­
tet J. Miliana; 16.30 — „Impresje 
o muzyce”; 16.45 — Radioreklama; 
17 — Echo Pomorza; 17.10 — Radio- 
express; 17.20 — Gra Zespół „Me­
dium”; 17.45 — Rozmawiamy na 
tematy aktualne; 17.55 Larry An­
derson: Suita irlandzka; 18.15 — 
Wojciech Strąk przed mikrofonem; 
18.25 — Muzyka i akt.; 18.45 — Pro­
blemy ekonomiczne; 19.05 — Felie 
ton Elżbiety Górskiej; 19.30 — „Ra 
diowy słowniczek muzyczny”; 19.45 
Pieśni Ignacego Liliena; 20.08 — 
Orkiestry taneczne; 20.45 — Felie­
ton Wiesława Rogowskiego; 21.40 
Gra Kwartet Jazzowy, 22 — Uni­
wersytet Radiowy; 22.15 — „Ła­
zarz” — fragm. op.; 22.45 — Muz. 
klas, i romant.; 23.01 — Muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

WARSZAWA I: 5.50 — Gimn.; 6.20 
Muz. por.; 6.45 — Radioreklama; 
7.10 — Przeg. prasy; 7.20 — Muz. 
poranna; 7.45 Muz.; 8.06 — Muz. i 
akt.; 8.31 — Muz.; 8.50 — ,,Jak to 
się mogło stać”; 9 — Aud. dla dzie 
ci; 9.20 — Konc. rozr.; 10 — Z cy­
klu: „Gazety stare i starsze”; 10.15 
Konc. poranny; 10.50 — „Porady 
prakt. dla kobiet”; 11 — Aud. li­
teracka; 11.20 — Muz. dla wszyst­
kich; 12.15 — Muz. ludowa nar. ra­
dzieckich; 12.30 — „Rolniczy kwa­
drans”; 12.45 — d. c. muz. lud. nar. 
radź.; 13 — Z cyklu: „Sławne po­
dróże”; 13.30 — Muz. oper.; 14.15 
„Popołudn. konc. pop.; 15.10 — 
„U przyjaciół”; 15.30 — „Mój 
rytm”; 16.05 — II Sonata c-moll; 
16.30 — Z cyklu: „Śpiewamy pieśni 
i piosenki”; 17 Słuchów. — „Idzi 

«Blas”; 17.30 — Recital wioloncz.; 
18.05 — „Komu bije dzwon”; 18.40 
Radioreklama; 19.05 — „Za pan 
brat z elektronami”; 19.15 — „Pięć 
minut o wychowaniu”; 19.20 — Z 
melodią i piosenką przez świat; 
20.30 — Staropolskie śpiewy; 20.45 
„Ze wsi i o wsi”; 21 — Odtworze­
nie koncertu z Wielkiej Sali Kon­
serwatorium im. Piotra Czajkow­
skiego w Moskwie; 21.41 — Poe­
zja słowacka; 21.56 — d. c. kon­
certu; 22.34 — Muz. taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

Telewizja
NIEDZIELA

15 — Niedzielna Biesiada (Kato­
wice); 16 Polska Kron. Film. — 
(W-wa); 16.10 — Wyniki „Kozioł­
ków” (lok.); 16.12 — Film w krai­
nie Disney’a „Dwaj przyjaciele” 
(lok.); 17 — Mecz pływacki Polska 
— CSRS (Kraków); 18.15 — Film 
fab. prod. USA „Napoleon na 
Broadway’u” od lat 14 (lok.); 19.45 
Film krótkometraż. (lok.); 20.10 — 
Dziennik telew. (W-wa); 21 — Mu­
zyczny progr. rozr. transmisja z 
Budapesztu; 21.50 — Niedziela
Sportowa Wlkp. (lok.).

PONIEDZIAŁEK

18.15 — Program tyg. (W-wa); 
18.30 — Progr. tyg. (lok.); 18.40 — 
Polska Kron. Film.; (lok.); 18.55 — 
Magazyn techniczny (Kat.); 19.30 — 
Dziennik telew. (W-wa); 20 — Pro 
gram filmowy „Wspomnienie o 
gwiazdach” (W-wa); 20.30 — Tele- 
Echo (W-wa); 21.05 — Teatr TV — 
„Głos człowieka” Jean Cocteau 
(W-wa); 22.05 — Rep. filmowy „Z 
Kajaków. Mistrz. Europy” (W-wa); 
22.20 — Ostatnie wiadomości (War­
szawa).

Wg stawy
CBWA — Stary Rynek nr 3 — Wy 

stawa Fotografiki M. Kuchar­
skiego i wystawa malarstwa An­
ny Sepakowskiej-Kujawskiej — 
wystawa czynna w godz. od 10 
do 18.

Dyżury pełnią
Niedziela:

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA (interna) — ul. Szkolna 8/12 
tel. 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY (chirurgia) 
ul. Grunwaldzka, tel. 636-52;

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
(chirurg, dziec. do 1. 14) — ul. 
Józefa 8/9 — tel. 512-96.
Poniedziałek:

PAŃSTW. SZPITAL IM. PAWŁO­
WA (chirurgia-interna) ul. Gar­
baty 17, tel. 540-04;

Niedziela i poniedziałek:

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12, Główna 43.

W Budziejowicach rozegrano 
międzypaństwowe spotkanie pi), 
karskie juniorów Czechosłowacji 
i ZSRR. Zwyciężyli piłkarze ra­
dzieccy — 2:1 (1:0).

Qobotnie konkurencje VI Kajakowych Mistrzostw Europy 
rozpoczęły się dla nas nie najlepiej. Przed południem 

odbyły się zaledwie trzy biegi, ale dwa z nich będziemy, nie­
stety, długo pamiętać.

Szczególnie bieg jedynek mę 
skich na dystansie 500 m, w 
którym startował nasz as atu­
towy, Stefan Kapłaniak. Tak 
się nieszczęśliwie złożyło, że 
Polak wylosował najsilniejszy 
międzybieg, w którym starto­
wali między innymi Szwed Pet 
tersson, Duńczyk Hansen, 
Szwed Gerber i Rumun Ver- 
nescu. Nasz olimpijczyk po bar 
dzo zaciętym pojedynku na ca 
łej trasie spadł ostatecznie na 
czwartą pozycję i tym samym 
nie zakwalifikował się do fi­
nału.

Jak wysoką klasę reprezen­
towali zawodnicy startujący w 
tym międzybiegu, świadczą 
przede wszystkim czasy. Wy­
starczy wspomnieć, że Polak 
Kapłaniak, który nie zakwa­
lifikował się do finału, uzy­
skał czas lepszy (1:55,1) od zwy 
cięzców pozostałych między- 
biegów: Węgra Komocsei
(1:56,6) i Rumuna Nicoara 
(1:55,5). Czwarte miejsce Ka- 
płaniaka przekreśliło nasze ma 
rżenia o medalu.

Taki sam los spotkał dru­
giego naszego sprintera, Ry­
szarda Marchlika. Finał mi­
strzostw Europy na 500 me­
trów odbył się więc bez Pola­
ków, należących od wielu lat 
do specjalistów w sprintach.

W godzinach popołudnio­
wych, mimo niepewnej pogo­
dy, tysiące poznaniaków przy­
było nad Maltę, aby obserwo-

Przeoczenie?
Z okazji VI Kajakowych 

• Mistrzostw Europy w Pozna ■ 
i niu wydano trzy piękne j| 
I znaczki pocztowe. Ukazały I 
I się również koperty pier- I 
i wszego dnia obiegu. Dziw- ; 

nym zbiegiem okoliczności { 
|| na żadnym z tych druków | 
i! nie jest napisane w którym ' 

mieście odbywają się mi- ■ 
strzostwa. A szkoda. Wie- I 
rżymy, że jest to tylko zwy | 
kłym przeoczeniem.

Znad 
maltańskiego toru

Na Malcie przebywa 420 za­
wodników z 20 państw. Rekor­
dową ekipę, wynoszącą 61 o- 
sób, stanowią Węgrzy, jedni z 
głównych faworytów obok 
ZSRR, którzy przybyli w skła­
dzie 58 kajakarzy. NRF ma 47 
a NRD 44 zawodników. Pol­
ska ekipa ma 48 osób.

V
Dom Akademicki przy ulicy 

Kórnickiej, gdzie zakwatero­
wane są wszystkie ekipy za­
graniczne, rozbrzmiewa wielo­
języcznym gwarem. Zawodni­
cy nazwali go „Wieżą Babel”. 
Kto wie, czy nazwa ta na zaw­
sze nie przylgnie do Domu A- 
kademickiego.

V
Trener ekipy holenderskiej 

w bardzo pomysłowy sposób 
dopingował swoje osady na tra 
sie. Towarzyszył im drogą 
wzdłuż jeziora na rowerze i 
donośnym, o specjalnej tonacji 
gwizdkiem zachęcał do walki. 
Pomoc ta nie pozostała bez re­
zultatów.

ty
Dużą uwagę zgromadzonej 

na regatach publiczności zwra 
cał samochód na wodzie. Była 
to wojskowa amfibia, z któ­
rej korzystali operatprzy tele­
wizyjni dla dokonania ciekaw­
szych fragmentów kilku bie­
gów.

ty
Malta przygotowana na „sto 

dwa” — takie opinie, przyjem­
nie byłą nam usłyszeć ze 
strony licznych reprezentan­
tów ekip zagranicznych. Słusz­
nie podkreślają, że obiekt mai 
tański do tegorocznych regat 
znacznie lepiej został przygo­
towany niż do ostatnich mi­
strzostw wioślarskich Europy.

ty
Z 18 dziennikarzy zagranicz­

nych, przebywających na re­
gatach (ogółem jest ponad. 60 
dziennikarzy i fotoreporterów) 
najdłuższe sprawozdania na­
da je ruchliwa trójka sprawo­
zdawców węgierskich, (tp)

wać pierwsze biegi finałowe 
tegorocznych mistrzostw.

Osadą, która, jako pierwsza 
stanęła na podium zwycięzców 
była węgierska dwójka na 
10 000 m. Węgierski hymn roz­
począł uroczyste ceremonie 
wręczania medali trzem naj­
lepszym osadom w wyścigach 
finałowych.

Zwycięską załogą w tym bie 
gu była para Szóllbsi—Fabian. 
Tytuł wicemistrzowski wywal­
czyli Niemcy z NRF Suhrbier 
—Proska, a brązowy medal o- 
trzymali Rosjanie Pisarew— 
Chasanow.

W jedynkach na 10 000 m od 
notowaliśmy niespodziankę. O 
ile pierwsze miejsce i zdoby­
cie tytułu mistrza Europy 
przez Briela z NRF nie było 
zaskoczeniem, o tyle wicemi­
strzowski tytuł Szweda An­
derssona i brązowy medal Ho­
lendra Geurtsa należą raczej 
do niespodzianek.

Polacy przybyli w tym bie­
gu na dalszych pozycjach. Bie­
lawski był dziewiąty, a Przed- 
wojski ukończył konkurencję 
na 19 miejscu.

Po kajakach na trasę 10 ki­
lometrów wyruszyły kanadyj­
ki. W tych biegach do potęg 
zaliczają się ZSRR, Rumunia 
i CSRS. Należało się więc li­
czyć z atakiem zawodników 
tych państw na mistrzowskie 
tytuły.

W podwójnych kanadyjkach 
złoty medal wywalczyła ra­
dziecka para Gejsztor—Maka- 
renko przed drugą radziecką 
załogą Oczepkow — Silajew i 
Rumunami Kalinow—Somow- 
schi.

Bieg kanadyjek (C-l) przy­
niósł złoty medal Węgrowi 
Parti. Drugi na mecie był Cze- 
chosłowak Polakovic, a trzeci 
reprezentant ZSRR Chimicz.

Niezwykle emocjonujący był 
bieg finałowy na 500 m męż­
czyzn. Wszystkich zaskoczy­
ła fantastyczna postawa Ru­
munów. Obaj uplasowali się w 
pierwszej trójce. Zostali jedy­
nie przedzieleni przez Duńczy­
ka Hansena. Zwycięzca fina­
łowego biegu, Yernescu uzy­
skał fantastyczny czas 1:49,0. 
Na trzeciej pozycji przyszedł 
jego rodak Nicoara.

O wiele ciekawsze były dla 
nas pozostałe dwa finały na 
500 m jedynek kobiet i dwó­
jek męskich, gdyż startowali 
w nich reprezentanci Polski.

W finale 500 m kobiet o 
pierwsze miejsce walczyły je­
dynie dwie zawodniczki ra­
dzieckie: Gruzincewa i Sere- 
dina. Zwycięsko wyszła z tego 
pojedynku złota medalistka z 
Rzymu, Seredina. Polka Pilec­
ka nie zdołała odeprzeć ataku 
jeszcze dwóch zawodniczek i 
ostatecznie uplasowała się na 
5 miejscu.

Niezwykle entuzjastycznie 
dopingowała publiczność pol­
ska dwójkę: Kapłaniak — Zie 
liński, która na całej długości 
toczyła zacięty bój z Rumuna­
mi o czołową pozycję. Osada 
nasza zdobyła ostatecznie srehr 
ny medal i tytuł wicemistrza 
Europy. Trzecie miejsce zdo­
byli Węgrzy.

Ostatni, wczorajszy bieg fi­
nałowy odbył się na dystansie 
1.000 m. Startowała w nim rów

Rekordy świata
Na odbywających się w Los An 

geles pływackich mistrzostwach 
Stanów Zjednoczonych, ustanowio 
no dwa rekordy świata w konku­
rencjach męskich. W wyścigu na 
100 m dow., Steve Clark uzyskał 
rezultat 54.4, poprawiając o 0.2 
sek. rekord, należący do Austra­
lijczyka, Devitta.

Drugi rekord świata padł w wy­
ścigu na 400 m zmiennym. Usta­
nowił go Ted Stickles, uzyskując 
4:55,6. Poprzedni należał także do 
Amerykanina — Rousavelle i wy­
nosił 5:04,5. 

nież osada polska w składzie: 
Marchlik. Szuszkiewicz, Ja­
cek i Władysław Zielińscy. Po 
jedynek wszystkich osad był 
bardzo wyrównany. Zwycię­
sko wyszła z niego załoga NRD 
przed ZSRR i Węgrami. Polą- 
cy uplasowali się na 6 pozycji.

Tak oto wygląda podział me­
dali złotych, srebrnych i brązo­
wych po pierwszych, ośmiu fina­
łach:
ZSRR 2 3 2
Węgry 2 — 2
Rumunia 2 — 2
NRF 1 1 —-
NRD 1 — ——
Szwecja — 1 1
CSRS — 1 —
Dania —- 1 —
Polska — 1 —•
Holandia — — 1

Program dnia dzisiejszego prze­
widuje początek biegów o godz. 
10. Będą to międzybiegi K-l i K-2 
na 1000 m. mężczyzn oraz finał 
K-4 ńa 10.000 m. Po południu od 
godz. 15 odbędzie się 10 biegów 
finałowych w tym 3 tzw. kryte­
rium juniorów.

(b. d.)

W I lidze wszyscy gospodarze wygrali

Lech zwyciężył ale nie zachwycił
Piłkarze Lecha w rewanżowym spotkaniu z sosnowiecką 

Stalą nie zachwycili swoją grą, tym niemniej ciężko wy­
walczonym zwycięstwem 2:0 (1:0) zadowolili przeszło 12 ty­
sięczną widownię, rehabilitując się za ostatnie dwie po­
rażki. Zwycięstwo nad równorzędnym przeciwnikiem, kfó- 
rego szybki atak zagrywał w polu dobrze, lecz zaprzepaścił 
moc akcji podbramkowych nie przyszło łatwo. Napastnicy 
gości nie byli w stanie sforsować defensywnych formacji 
gospodarzy, które z Kaczmarkiem na pozycji środkowego 
obrońcy spisały się bez zarzutu.

Mówiąc o Kaczmarku, który (je 
żeli się nie mylimy; poza bramką 
grał już na wszystkich pozycjach, 
nareszcie znalazł się na właści­
wym miejscu. Gospodarze wystą­
pili w awizowanym przez nas skła 
dzie z Gogolewskim jako kierow­
nikiem napadu. Janusz nie jest 
jeszcze w pełni fonny, jednak pod 
jego kierownictwem atak wyka­
zał więcej spoistości. Po zmianie 
stron na lewym skrzydle w miej­
sce Mikołajewskiego zagrał zaw­
sze mile przez kibiców widziany 
Wojciechowski. Tym razem nie 
wypadł on nadzwyczajnie. Jednak 
wkraczał szybko i energicznie w 
akcje, czego nie można było po­
wiedzieć w pierwszej części me­
czu, o łącznikach Gojnym i Ma- 
ciajaku. Poprawili się oni po zmia 
nie stron, gdy gra nabrała niepo­
trzebnie wiele na ostrości. Jest w 
tym również wina sędziego, który 
często się mylił.

Drużyna Stali wystąpiła w nastę 
pującym slćtadzie: Dziurowicz, 
Skalon, Bazan, Śpiewak, Tulczyk, 
Komader, Gaik, Uznański, Kra- 
wiarz, Mega, Smiełowski. Goście 
okazali się zespołem bardzo szyb­
kim, szczególnie w linii ataku. 
Szybko zdobywali teren, jednak 
na przedpolu karnym stawali się 
bezradni. Strzelali na ogół bardzo 
niecelnie. Toteż Wilczyński miał 
zaledwie kilka trudniejszych in­
terwencji w ciągu meczu. Był on 
zresztą asekurowany przez dobrą 
obronę i twardo grającą pomoc 
Wróbel — Pietrzak.

Poziom gry uznać należy za 
przeciętny, poza kilkoma krótkimi 
zagraniami. Po obustronnych spo­
radycznych atakach w 15 minucie 
Gojny otrzymał podanie skrzydło 
wego, przedłużył do Mazurkiewi-

Polki odpadły 
w repasażach

W drugim dniu wioślarskich mi 
strzostw Europy w Pradze rozgry 
wano repasaże w konkurencjach 
kobiecych. W wyścigu jedynek re 
prezentantka Polski /Wargulewłcz 
zajęła w swoim p-^asjażu trzecie 
miejsce. Do finalM zakwalifiko­
wała się z tego wyścigu zawod­
niczka niemiecka Jaeger. Obok 
Niemki w niedzielnym finale wal 
czyć będą Papp (Węgry) Postlova 
(CRSS) i Rakickaja (ZSRR) i 
Chuter (Anglia).

Polkom nie powiodło się także 
w repasażach czwórek podwój­
nych. Nasza załoga zajęła czwarte 
miejsce i odpadła.

2:1 DLA ZSRR

PROWADZĄ FRANCUZI
W Warszawie rozpoczęło się M 

bm. międzypaństwowe spotkanie 
pływackie w konkurencji junio­
rów międy reprezentacjami Polski 
i Francji. Po pierwszym dniu za­
wodów prowadzą goście 40:20.

4 TOROWE REKORDY
Na zakończenie zgrupowania ka­

dry naszych kolarzy torowych w 
Łodzi, na torze Helenowskim od­
były się 19 bm. zawody kontrolne. 
Nieoczekiwanie ustanowiono 4 no 
'we rekordy Polski. Rekordzistami 
zostali: 300 m Zając — 18,1; 400 m 
Wachecki — 25,0; 3060 m. Józefo­
wicz — 4.03,0; 5000 m. Józefowicz 
— 6.43,8.

USA — MEKSYK
W Cleveland rozpoczęło się fi. 

nałowe spotkanie strefy amery­
kańskiej o Puchar Davisa między 
USA i Meksykiem. Po pierwszym 
dniu, wynik jest remisowy — 1:1. 
Ogromną niespodziankę sprawił 
22-letni Meksykanin, Rafael Osu­
ną, który w ciągu 67 minut po­
konał finalistę tegorocznego Wim- 
bledonu, Chuck Mckinleya — 6:3, 
6:3, 6:3.

cza, który zdobył pierwszą bram­
kę. Szybki kontratak omal nie 
przyniósł wyrównania.

W drugiej części meczu krótki 
zryw gości nie przynosi upragnio­
nej bramki. Wzajemne ataki bar 
dzo często przerywane były inter 
wencją sędziego. Gra się zaostrzy 
ła. W 33 minucie Wróbel zainicjo 
wał szybki rajd, podał nieobsta- 
wionemu Maciejakowi, który z kil 
kunastu metrów, s*lnym, długim 
szczurem w sam róg lewej bram 
ki zdobywa drugi gol. Jest 2:0 
Wynik ten utrzymał się, jakkol­
wiek obie strony miały szanse na 
zdobycie bramki. Taż przed zakoń 
czeniem gry silny strzał Gogolew 
skiego trafił w poprzeczkę i bezpo 
średnio potem sędzia kończy spot 
kanie, (tp)

POZOSTAŁE MECZE 
W I LIDZE:

Górnik Zabrze — Cracovia 2:1 
Polonia Bytom — ŁKS 3:1 
Ruch — Lechia 2:1

II liga
W sobotę odbyło się 5 spotkań 

o mistrzostwo II ligi piłkarskiej. 
Były to przeważnie mecze miej­
scowych rywali:

Garbarnia Kraków — Wawel Kra 
ków 2:2 (0:1), Lub linia nka — Le­
gia Krosno 1:0 (1:0), Polonia War­
szawa — Gwardia Warszawa 1:5 
(1:3), Stal Rzeszów — Unia Tar­
nów 0:0, Piast Gliwice — Naprzód 
Lipiny 0:1 (0:0).

NIEDZIELA, 20 SIERPNIA

Gcdz. 10.00 Mistrzostwa Kajakowi 
Europy. Jezioro Maltańskie- 
O godz. 15.00 dalszy ciąg bie­
gów finałowych i zakończeni* 
regat.

11.00 Polonia Poznań — Spart* 
Oborniki. Mecz o mistrzostwo 

piłkarskiej ligi okręgowej. 
Boisko na Srodce.

11.00 Warta — MKS Gniezno. 
Mecz o mistrzośtwo I ligi ho­
keja na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

— Posnania — Ogniwo. MecZ 
piłkarski o mistrz, klasy A- 
Boisko KS Pocztowiec przy 
Moście Rocha.

16.15 Olimpia — Lech. Mecz ni*" 
karski o mistrzostwo junio­
rów Stadion w Golęcinie.

18.00 Olimpia — Calisia. Mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo R 
ligi. Stadion w Golęcinie.


